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PEENUMEKATJĘ PR ZY JM U JĄ :

Administracyi „Czasu" w rynka pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

^zydmują się:
o g ło s z e n ia ,  o d e z w y , UWIADOMIENIA, d o n ie s ie n ia  wszelkiego rodząju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów ńa opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie. ,

l i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu". 
l i s t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l i s t y  niefrankowane nieprzyjmnją się.
r ę k o p is m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Krabów 10 września.
W zniosłej t r a g e d y i  c z a r n o g ó r s k i e j  

k o ó c z y ć  s i ę  z d a j e  a k t  p i e r w s z y :  
albowiem  telegram  z D ubrow nika z dnia 
w czorajszego doniósł, że ksiąźe czarnogór­
ski p r z y j ą ł  przez O m era paszę przedsta­
w ione w arunki pokoju. Nie będzie to je ­
dnak pokój, a le  z a w i e s z e n i e  b r o n i :  
z a m k n i e  s i ę  n i e  t r a g e d y a ,  l e c z  j e ­
d e n  a k t  j e j  t y l k o .  Nie długo zapew ne 
odchyli się zasłona  i znów ujrzym y now e 
sceny boju, między ludem  broniącym  swej 
ziemi i niepodległości, a  najeźdźcą chcącym  
go ujarzm ić. W alka  ta bowiem nie od w czo­
raj się zaczę ła ; trw a  ona cztery wieki, a  
lud, k tó ry  w  w iekow ych tych bojach z otto- 
m ańskiem  państw em  w okresie największej 
jego potęgi, chociaż przechodził najcięższe 
koleje, chociaż w idział sw ą ziemię m ieczem  
i ogniem spustoszoną, nie uległ jednak  ni­
gdy ; lud, w którym  każdy jego członek tak 
silnie jest przenikniony tradycyą narodow ą, 
jak  to widzim y w C zarnogórcach ; lud 
w którym  każdy więcej kocha niepodległość, 
niż swoje m ienie i życie, — lud ten n i e  
u l e g n i e  i d z i s i a j ;  a  dzięki skalistej i 
ja łow ej ziemi będącej podw ójną tw ierdzą 
dla jego niepodległości, rozpocznie w krótce 
w alkę w jej obronie. Lud tak i można w y­
m ordow ać, lecz ujarzm ić go nikt nie zdoła. 
Dzisiaj opuszczony przez wszystkich, zaw ie­
dziony w obietnicach, przyciśniony całem i 
siłami rozległego państw a, z a w i e r a  r o- 
z e j m ,  aby odpocząć i w sposobniejszej 
chwili znów w alkę odnowić. Tak, a mfi- 
inaczej zapew ne pojm ują ten pokój obie 
strony w alczące.

Jakko lw iek  depesze tureckie  przed k ilk u  
dniam i przez nas zam ieszczone, podały  w a­
runki pokoju przedłożone przez w odza tu­
reckiego, nie w iem y jednak , czy istotnie 
tak ie  w arunki były przedstaw iane, i czy o- 
statecznie bez zm iany przyjęte zostały. Nie 
wiem y dalej, czy senat czarnogórski i n a ­
ród zatw ierdzi pokój przez księcia zaw arty. 
D latego nie rozb ierając  tych w arunków , nie 
zapuszczając się w d o m y s ły , p rze jrzy m y  
dzisiaj, gdy bój jest zaw ieszony, pobieżnym 
rzutem  oka k o l e j e  c a ł e j  w o j n y ,  a  n a ­
stępnie sk re ś lim y  krótki zarys przebiegu o- 
statniej p i ą t e j  w  tej wojnie w yprawy tu­
reckiej, w której w ojska otom ańskie do tarły  
przed Cetynię, pod ostatni w ał gór z a s ła ­
niający  tę stolicę. Cztery poprzednie w y­
praw y przedstaw iliśm y w ogólnych zarysach, 
to sam o uczynić należy względem piątej.

T urcya  pop ierana  i kierow ana przez An­
g lię , a  zresztą posiadająca dosyć chytrości 
i p rzeb ieg łośc i, na którćj najciem niejszym  
rządom  sam ow ładnym  nie zb y w a , w idząc 
źe wszystkie ludy słow iańskie i greckie u- 
jarzm ione przez n ią , gotują się do pow sta­
ł a  i w a lk i, —  postanow iła uprzedzić je  i 
k o l e j n o  j e d e n  p o  d r u g i m  ł a m a ć ,  za 
Czem w zrosną w siły  i w spóluem  pow sta­
niem obalą  jój państw o. Skoncentrow ane 
swoje w ojska rzuciła  najprzód na p o w s t ań - 
c ó w  h e r c e g o w i ń s k i c h ,  którzy po łącze­
ni w ia rą , ro d em , językiem  i obyczajem

z C zarnogórcam i, sk ład a jąc  z nimi dawnićj 
jedno niepodległe państw o , a  dzisiaj uci­
skiem tureckim  do ostateczności przyw ie- 
dzeni, chwycili przed kilku laty za broń, 
(w praw dzie tylko w połudHiówo-zachodnićj 
części swego kraju) zaw iedzeni zaś w k ilka­
krotnych u k ład ach , ośw iadczyli ostatecznie 
pod przew odnictw em  dzielnego Łukasza Wu- 
kałow icza , iż żyć mogą jedynie połączeni 
z C/.arnogórą. W m em oryale przesłanym  do 
wielkich m ocarstw , udaw adniali słuszność i 
konieczność takow ego postanow ienia. Turcy 
w alcząc przez lat parę z różnem  szczęściem 
w górach Hercegow iny przeciw ko pow stań­
co m , ośw iadczali c iąg le , a  szczególniej po 
owćj klęsce pod G ack o , iż nie zam ierzają 
bynajmnićj uderzać na C zarnogórę, a  m ło­
dy i niedośw iadczony książę czarnogórski, 
wahający się i nieum iejący korzystać z spo­
sobności, łudzony zresztą przez dyplom acyę 
europejską, p ozw ala ł w praw dzie sw ym C zar- 
nogórcom pom agać H ercegow ianom , lecz 
sam nie w ystąpił całem i siłam i do walki.

Gdy mimo w aleczności powstańców, od ­
wagi i talentu  ich wodza Ł ukasza  W ukało- 
w icza , przew ażne w ojska tu reck ie , ciągle 
odnaw iane posiłkam i, zgnębiły w dwule- 
tniój w alce, choć nie z łam ały  zupełnie, po ­
wstańców w kilku pow iatach, gdyż dalćj 
powstanie się nie ro z c ią g a ło ,—  w ów czas 
P orta  p rzesła ła  groźne ultimatum C zarno­
górze , z a p o w i a d a j ą c  w o j n ę  w  razie  
odrzucenia. Ultimatum to odrzuciła  n a tu ra l­
nie Czarnogóra, protestując przed m o c a r­
stwami europejskiem i, iż T urcya niesłusznie 
ją  napada  i zaczęła gotow ać się do boju 
zachęcona obietnicami pom ocy to przez Ser­
b ię , to jak  się zdaje z W łoch , i spodzie­
w ająca się , że szczęk oręża zbudzi do po­
w stania okoliczne ludy słow iańsk ie , ucie­
miężone przez Turków . Tym czasem  na pro- 
testacyę Czarnogóry m o c a r s t w a  sprzyja­
jące  jćj p rzyznały  jej słuszność, przeciw ne 
zaś uznały , że Turcya zaczepiona przez 
Czarnogórców  w Hercogowinie, słusznie ją 
nachodzi żądając rękojm i spokoju, a  na  tern 
ograniczyły  się tak jedne  jak  drugie. S e r ­
b i a  nie gotow a jeszcze do w alki i czeka­
jąc  znów aż sprzym ierzeńcy jój będą w sta­
nie ją  poprzeć, zw lekała  rozpoczęcie wojny; 
B o ś n i a c y  i Bółgarow ie oglądali się znów 
aż Serbia da  hasło  do w a lk i, nie m ając 
sami do niśj sił dostatecznych; r u c h  g r e ­
c k i  w częściowym  a  przedw czesnym  w y­
buchu zw ichnął s ię , a  następnie w strzy­
m any został groźbam i Anglii, oporem w ła ­
snego rządu, oczek iw an iem , jak  się zdaje, 
na  p o m o c  z W ł o c h ,  gdzie znów Anglia 
d a ła  inny a  b ł ę d n y  z w r o t  Garibaldernu.

W tak i sposób na polu w alki z o s t a ł  
s a m  j e d e n  d r o b n y  l u d  c z a r n o g ó r s k i
200 ,000  głów  liczący i zaledw ie 20,000 
ludzi do boju staw ić m ogący naprzeciw  roz­
ległemu państwu, k tóre jakkolw iek osłab io ­
n e , 50 ,000 żołnierzy pchnęło na  linię bo­
jo w ą , i odnaw iając ciągle siłę tę posiłkam i, 
ponaw iało uporczyw ie a tak i na  szczupły 
kraj czarnogórski. Jednak  dzięki dzielności 
i n ieustraszoności Czarnogórców  zagrzew a

nych w boju n iew ygasłą  w nich m iłością 
kraju i swobody; dzięki górzystej i skalistćj 
ich ziem i, będącćj jed n ą  olbrzymią twierdzą, 
opasaną kilkokrotnym  sk a ł i gór w ałem ; 
dzięki naturze tea tru  w ojennego, niedozwa- 
lającego rozw inąć się w  ciasnych w ąw o­
zach licznym  w ojskom , •— w ojna rozpoczęta 
we w rześniu r. z. t r w a ł a  r o k  c a ł y .

W ódz turecki Om er P asza  skoncentro­
waw szy swe siły po dw óch stronach Czar­
nogóry, w H ercegow inie i Albanii, w zią­
wszy tam  za podstawę działań  M ostar i 
Trebinię, w Albanii zaś S kadar i Spuż, u- 
derzał z dwóch stron na  Czarnogórę, usiłu­
jąc  się przedrzeć do niej dw om a bram ami: 
północną przez w ąw óz uskocki, po łudnio­
wą przez Spuż. T r z y  pierw sze w ypraw y 
tureckie w jesieni ro k u  zeszłego i na  w io­
snę w  bieżącym w ykonyw ane, nie zdołały  
naw et przekroczyć w ału  gór otaczających 
Czarnogórę i odparte by ły  przez Czarno­
górców  z w ielką s tra tą  w ojsk tureckich. 
W c z w a r t e j  w ypraw ie w czerwcu i lip- 
cu r. b. zdołali w praw dzie  Turcy w kroczyć 
obu bram am i od Hercegowiny i Albanii 
w dolinę Cetty i w niej się po łączyć; lecz 
następnie wszystkie ich a tak i na  w ew nę­
trzną linię obronną czarnogórską pod Za- 
graczem , skończyły się k lęską i odw rotem  
ich przez Spuż do Albanii. Szczegółowy 
przebieg tych czterech wypraw  skreślaliśmy 
w w łaściw ym  czasie.

N akoniec Om er pasza wzmocniwszy sw ą 
arm ię posiłkam i, rozpoczął z początkiem  
sierpnia p i ą t ą  w y p r a w ę ,  lecz na nowej 
linii operacyjnej i z innej podstawy. T ak  jak  
roku  1853, w ziął tw ierdzę pograniczną tu­
recką Zabliak za podstaw ę działań i stąd 
usiłow ał posuw ać się po najkrótszej linii 
operacyjnej przez pow iat R ieka do stolicy 
czarnogórskiej, Cetynii. W ojska tureckie do
50,000 żołnierzy liczące, postępow ały dw o­
m a kolum nam i: głów na od Zabliaku doliną 
Rieki czyli Rzeki przez pow iat tegoż n a ­
zw iska; boczna od Podgórzycy i Lechiczy, 
przez pow iat lisiari3ki doliną Lisicy. Czar- 
n o g ó rcy  chociaż rozerw an i atak iem  bo­
cznym, stawili jednak  dzielny opór na  p ier­
wszej zaraz linii obronnej i odparli napad 
turecki. Gdy jednak  boczna kolum na za ­
częła  ich obchodzić, cofnęli się na  drugą 
linię obronną pod Riekę, i tutaj na um ocnio­
nych stanow iskach  rozłożeni , zatrzym ał' 
Turków  aż do 25go s ie rp n ia , odpierając 
zw ycięzko wszystkie ich uderzenia. W dniu 
25 sierpnia rano  Om er pasza, a  raczej jego 
podkom endny A bdi, sl oncentrow aw szy 20  
tysięcy żołnierzy naprzeciw  lew ego skrzydła 
czarnogórskiego i przygotow aw szy a tak  o- 
gniem  licznych bateryj, pchnął do szturmu 
ściśnięte kolum ny tureckie na  szańce czar­
nogórskie bronione od 1500  dzielnych gó­
rali. P ierw szy a tak  o dparto , lecz dziesię- 
ciotysięczna rezerw a wzm ocniła przerzedzo­
ne bataliony tu reck ie , k tóre tym razem  
w darły  się do szańców i rozpoczął się k rw a ­
wy bój ręczny. Czarnogórcy rzuciw szy się 
z ataganam i w  ręku, sprawili straszną rzeź 
w pierw szych nacierających batalionach.

Gdy jed n ak  coraz now e pchały  się do szań­
ców kolum ny tureckie, a  Czarnogórcom  z a ­
b rak ło  zupełnie ładunków , lew e skrzydło  
cofnęło się w ty ł na  drugą linię szańców  i 
zasiek , co spow odow ało odw rót praw ego 
skrzydła czarnogórskiego, zatrudnionego ta k ­
że przez c a ły  dzień bocznym  atakiem  tu­
reckim .

W dniu 26 z. m. Turcy odnow ili a tak , 
w alcząc głów nie ogniem  arty lery i, ustaw io­
nej w zajętej pierw szej linii sz ań c ó w , gdy 
rów nocześnie silna kolum na piechoty tu re ­
ckiej posunęła się przez w ieś M eterici ob­
chodząc stanow iska czarnogórskie. W śród  
takiego położenia rzeczy zap ad ła  noc z d. 
26 na  27 sierpnia. G arstka Czarnogórców , 
szczupła w porów naniu  z wojskam i ture- 
ck iem i, znużona dw udniow ym  bojem, o- 
skrzydlona z obu stron na  swych stanowi­
skach, których część przodow ą s tra c iła , — 
postanow iła cofnąć się na ufortyfikowany 
łańcuch  wzgórz D obresko -sio ła , będący  o- 
statnią linią obronną czarn o g ó rsk ą , z a s ła ­
n iającą ich stolicę Cetynię od południa. 
Spaliw szy więc w  nocy m iasteczko R ieka, 
gdyż w  ciągu całej wojny C zarnogórcy p a ­
lą  wszystkie siedziby, jeśli z nich ustępo­
wać są zmuszeni, cofnęli się n a  silne od n a ­
tury, oszańcow ane w zgórza D obresko-sio ła, 
które jak  w ielki półkrężny w a ł zam ykają 
dolinę R iek i, oddzielając ją  od doliny ce- 
tyńskiej. N a tej pozycyi postanow ili bronić 
się do upadłego. Turcy podstąpili pod  wzgó­
rz a ,  lecz nieuderzając n a  nie c a łą  s iłą , 
prow adzili ty lko przez ca ły  dzień 27 ognio­
wą zdaleka w alkę do przodow ych posterun­
ków czarnogórskich.

Gdy tak  sta ły  rzeczy, Om er pasza p o ­
n o w i ł  p r o p o z y c y e  p o k o j u ,  pod w a­
runkam i uciążliwem i d la  Czarnogóry, które 
już k ilkakro tn ie  czynił, a  k tóre, jak  w sk a­
zyw aliśm y, rzuciły  niezgodę w ło n o  C zar­
nogóry. A lbow iem  utworzyły się dw a stron­
nictw a, jedno  za pokojem], n a  k tórego cze­
le s ta n ą ł sam  książę M iko ła j, naglony do 
tego nam ow ą księżnćj D a rin k i, w dow y po 
przeszłym  w ładzcy  D anielu , k tó ra  w łaśnie 
z P aryża  w róciła  i p rzedstaw iała  zapew ne, 
iz trzeba w alkę na późnićjszy czas odłożyć; 
drugie obstające za dalszą w o jn ą , na  któ­
rego czele stoi dzielny w ojew oda M irko i 
w iększa część zbrojnego narodu. S tronni­
ctw o p o k o jo w e— pop arte , jak  się zdaje, 
przez konsula rosy jsk iego , który  przybył 
do Cetynii z D ubrow nika i p rzedstaw iał za­
pewne także potrzebę odłożenia  w alki, po ­
parte  rów nież trudnem  położeniem  rzeczy— 
stronnictwo to pokojow e przem ogło i ksią  
że m iał podpisać w arunki pokoju. N iew ia­
domo dotychczas, czy p izy  uk ład ach  nie 
zostały  w  czem  zm ienione te w arunki , 
żądające aby  książę czarnogórski uznał się 
lennikiem  su łtana, i zastrzegający  sw obodną 
dla w ojsk tureckich drogę przez Czarno­
górę ze Spuża do Niksiczu. Czy w ojew oda 
M irko i część zbrojnego lu d u , p ragnąca  w a l­
czyć z w rogiem  do osta tka , sk łoni się do 
woli księcia i zaprzestanie w a lk i? — n a p y ta ­
nie to w krótce odpow iedzą nam  telegram y.

KORESPONDENCYA CZASU.

Nowy S ą c z  5 wrześaU.

(k. m.) Jeduą znaj walniej szych s ora w przyszłości na­
szej, jest wzrost gospodarstwa krajowego. Dowo­
dzić tego, zda mi się, rzecz zbyteczna o tyle, de 
że wiadomym jest po wszystkie wieki pewnikiem 
że wsxelsa myśl, tylko raateryalnemi środkami’ 
zrealizowaną być może.

Jaką zaś rolę mają w tern gospodarstwie ho- 
inuńkaeye, zna każdy, ktokolwiek w jaki bądź 
sposób o to pole zaczepił.

My rzucimy słowo o komonikacyach wodnych 
zachodniego odłamu prowincyi naszej, słowo, jak 
sądzę, będące tem więcej n i czasie, gdy rzecz ta 
dopiero co w sferach rządowych, żywiej podjętą 
została:

Patentem bowiem JCKApMości z duia 11 listo­
pada 1861 r. nakazaną jest regulacya rzek, Wi­
sły, Sanu, Dunajca i Wisłoki i suma 1,080,000 
• • n a  koszta tej regulacyi przeznaczona, rozpo- 
rządzeme zaś ministerstwa stanu z d. 25 kwietnia 
lob2 r. 1. 224o2 niezwłoczne przeprowadzenie tej­
że regulacyi e. k. Dyrekcyi budownictwa poleca 
tak, iżby roboty regulacyjne z rokiem 1864 roz­
poczęte, w przeciągu lat 20 okończonemi być 
mogły.

L?cz regulacya ta zamierzona, obejmuje tylko 
ezęść pewną rzek wymienionych; bo Wisły prze­
strzeń od Krakowa do Zawichostu mil 27 ł/_ gdzie 
koszta na 600,000 zlr. obliczono; Dunajca od 
Zgłobic do Ujścia je uickiego, mil 5% z przeo ­
czonym fnaduszem złr. 120,000; Sanu od Jaro­
sławia do Wisły mil 17 na 340000 zlr. i Wisło­
ki mil 2% od ujścia w sumie 120,000 złr. Reszta 
pozostaje nietkniętą.

A jednak ta część pozostała pominąć żidną 
miarą się nie da, właśnie w obec przygotowania 
pierwszych do żeglugi; bo buchające parą statki, 
podsunięte pod most zgłobicki na Dunajcu, po Ja­
rosław na Sanie itd., smutną miałyby odprawę, 
gdyby dowóz dla nich tylko samym suchym wiódł 
do nich szlakiem.

Dość napomknąć o Dunajcu.
Część regnlacyą zamierzoną objęta wynosi mil 

5%. Dunajec zaś przebiegając od punktu zlania 
się Białego i Czarnego Dunajca pod Nowym Tar­
giem do Zgłobic, mil przeszło 20, poczyna być 
spławnym w okolicy Maniowa 2 Vs mili od No­
wego Targu, zatem na mil 18.

Na tej przestrzeni pomykają dniem i nocą setki 
tratew, mimo niezliczonych przeszkód spotykanych 
co chwila ; spław drzewa, gontów, desek itd. z ca­
łej Nowotarszciyzoy, tutaj się koncentruje i choć 
codzieó 8potkać można jednę tratwę lub drueą 
ugrzężmoną na piasku, lub rozbitą o podwodną 
skałę, uatnrsluy zmysł górala, tę, a nie inną wska­
żą, e mu drogę.

Od Nowego Sącza bieg jego zaczyna być pe­
wniejszy, mn.ej mielizn i głębokość dość znaczna 
i odtąd już na 9 mil od Zgłobic ujęty w karby, 
oietylko dla spławu tratwą lecz i galarem a na­
wet mniejszym parowcom mógłby być przystępny.

Wglądnijmy bliżej; pizebieżmy wzrokiem rozle­
głą jego wstęgą; oko gubi się śród jego zakrę­
tów; pełno ostrych krzywizn, bucht, wyrw itd. a 
każda z nich bolesną dla nadbrzeżnych włości pa­
miątką: rzec można, iż na trzydziestomilowej prze 
zeń przerżniętej przestrzeni, niema wsi, fetóraby 
rok-roeznie dotkliwej od niego uieuciuła straty, 
najpiękniejsze pszeniczne grunta, sady, ogrody idą 
na pastwę, przy każdem peryodyczoie powtarza- 
jąceua się wezbraniu, fale pomykają pod domostwa 
włościańskie, zabierają zagrody całe; wały, drogi 
publiczne, dwory, kościĄy, często przestawiane być 
muszą, uciekając głębiej przed natarczywością ni- 
czem niewstrzy mywanego prądu.

Wzdłuż rzeki całej napotkasz wprawdzie tamy, 
płotki, opaski, gdzieniegdzie przekopy itp. znaki 
usiłowań pojedynczych ku obronie izęśoiowej, lecz 
to wszystko rozdrobnione, słabo wspierane, mia­
sto pomocy, szkidę często rzynosi. Mnogi kapi-
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C AR  P I O T R
i Carewicz Aleksy.

T ej-rPJ  " o t o k ? 4 składających
dwor J. C. M osc, l m człow iekiem  zaufania
m onarchy ; ^ n,ea onyn. na stopień kapitana 
g w a rd y n  dążącym  d o w y z s a y ch je ‘zcze zaP

w. T rzebaby  być z kam ienia lub z jakiej innej 
m artwej masy, aby módz zapom nieć tyle dobro­
dziejstw  niesłychanych i aby nie być przepełnio­
ny wdzięcznością przez cały ciąg życia. P on ie­
waż jednak  jestem  człowiekiem żyjącym , ponie­
waż mam serce i duszę, nie zapomnę nigdy tego 
Wszystkiego i będę usiłował być ci w dzięcznym , 
dopóki siły me tylko starczę. W yznam  otwarcie, 
źe odczytawszy twoją przesyłkę, że przekonaw szy 
się o czem się chcesz dowiedzieć,^ obawa i lebra 
zaczęły m ną trząść i w idziałem  się opanowanym 
straszliwemi m yślam i; gdyż opowiadając ci te

straszliwe tajem nice, nie stanęż się zdrajcą i wia­
rołom nym  w obec mego dostojnego pana ? N a­
stępnie zastanowiwszy się nieco i przypom nia­
wszy sobie wszystkie wspomniane wyżej dobro­
dziejstwa, nie wiedziałem  dopraw dy, która z dwóch 
zdrad byłaby czarniejszą: czy rozpowszechniając 
tajemnice carskie, czy też ukryw ając je  przed 
tobą, ponieważ czczę Cię nad wszelki wyraz i 
byłbym  tak  pozbawiony zaufania mego dobro­
czyńcy. Jedna i druga alternatyw a jest wielkim 
grzechem ! Zważywszy, że wszystkie moje ro zu ­
mowania są fałszywe i że sąd mój zaćmiony jest 
kłamstwem i niesprawiedliwością, odkładam  wszel­
ką filozofią na bok i mówię : niechaj Bóg m iło­
sierny m nie sądzi i niech się ulituje nadem ną 
w dniu swego nieuniknionego sądu. A  tak pełen 
zaufania w jego niewysło wioną dobroć, będę się 
starał zadosyć uczynić twemu żądaniu i opowiem 
ci kategorycznie, co się stało w przeciągu tegoż 
czasu przed oczym a memi i proszę cię w imię 
przyjaźnij zachowywać to w głębi serca twego a 
nie opowiadać nikom u, kom ukolwiekbądź z ży ją­
cych. W  ciągu tych dni tak trudnych dla dostoj­
nego monarchy, gdy Carewicz nie uległszy je ­
szcze po przybyciu z Moskwy, by ł trzym any 
w więzieniu, żyliśmy wszyscy w głębokim  sm u­
tku że zgryzota podkopuje zdrowie C ara J . Mci. 
Nie wiedział bowiem ja k  sobie ma postępować

wolność, czy go zroo »
go w wiecznem więzieniu r p rz j,_
padku „ .I tó a to  ««

czy też trzym ać

zdrożności z jego s tro n y ; ostatni środek zdaw ał 
<uę zbyt tw ardym  dla ojcowskiego serca. N .ektó- 
re osoby z otoczenia Cara obawiały sie też, aby 
Car nie zaczął prześladować osób P ™ ^ ,%*a.ny.ch
do starego obyczaju, a biorąc za pozór uw ięź,e . 
n*e syna, nie wypowiedział nam wojny. W szystko

to, ja k  bardzo naturalnie, mówiło się szepcąc, by­
le tylko nie gniewać JCMosci podobnem i mowa­
mi. T ak  więc trzym ano wszystko w tajem nicy a 
nikt nie wiedział, co się stanie, aż do chwili, 
kiedy u kilku osób z pośród poufnych C arew i­
cza, znaleziono przeciw wszelkiemu oczekiwaniu 
różne pism a pozaszywane w ich sukniach, a za­
powiadające nowy zamach przeciw Carow i. M o­
narcha rozdrażniony w idział się zm uszonym  
wznowić tę sprawę, a w tym celu nak aza ł p rze­
nieść Carew icza z jego mieszkania do tw ierdzy 
pod silną, strażą i pozbawić go dotychczasowego 
otoczenia, zostawiając tylko do jego usługi jed n e­
go szam belana, jednego kucharza i jednego  lo­
kaja ; następnie umieścić w kom natach własnego 
pałacu małego Carewicza P io tra  A leksiew icza i 
Carównę N atalią (dzieci Aleksego) wraz ze świ­
tą ; a wszystkie celniejsze osoby 2 duchow ień­
stwa, wojska i urzędów cywilnych, zostały  zwo­
łane do P etersburga, aby sądzić zbrodniczego 
Carewicza. P o  Carewiczu przyby ły  z Moskwy 
ieero bagaże a razem  z niemi kochanka C arew i­
cza, dziewczyna fińska Eufrozyna, k tóra  w śledz­
twie nie tylko zeznawała przeciw Carewiczowi, 
ale nadto przedłożyła jeszcze k ilka pism  C are­
wicza, odnoszących się do czasu jego  u c ie c z k i; 
pom iędzy temi papierami zaś znajdow ały  się li­
sty przeznaczone dla zdrajców, iskupów K ruckie­
go i Rostowskiego i kilku senatorów, w których, 
uw iadam iając ich o swem zdrowiu, dom agał się 
Carewicz ich pomocy w słowie i czynie, na p rzy ­
padek, gdyby przybył do 1 wojsk iem  i do­
bijał się tronu ojcowskiego-^ W szystkich tych 
zdrajców uwięziono natychmiast i w ydano sp ra­
wiedliwości, a dziewczyna E ufrozyna, w nagrodę 
prawdziwego wyznania, miała darow ane życie, 
dzięki m iłosierdziu Cara i została posłana do 
klasztoru, gdzie m iała pozostać aż do końca ży­

cia. D ziew czyna ta  była wysoka, g ruba, w ązkich 
ust, czerwonych włosów, a wszyscy dziw ili się, 
jak Carewicz m ógł pokochać F inkę tak o d rażają­
cą i trzym ać się je j z taką stałością.

Poniew aż wszystkie osoby wysokiego stanow i­
ska, tak duchowne, ja k  wojskowe i cywilne nie 
om ieszkały się stawić na rozkaz carski, w ysłała 
JCMość do nich dekrety  szczegółowe, przez któ­
re im zalecono sądzić winnego, nie jako  syna 
Cara, lecz jako poddanego i stawić go w razie 
potrzeby w obec siebie, w celu śledztwa. Nie mó­
wiąc zaś o innych, powiem tylko zaraz, że w tej 
sprawie kilka osób, m iędzy innym i A braham  Ło- 
puchin i arcykapłan  Jakób  Ignatiew , kiedyś spo­
w iednik Carewicza, ponieśli to r tu ry , przyznali 
cały spisek i zostali słusznie ukaran i, ponieważ 
ostatni,- gdy m u C arew icz mówił na spow iedzi: 
Życzę sobie śmierci ojca mego, odpo w ied z ia ł: 
M y także je j _sobie_ życzymy. Potem  udzielił ko 
munię Carewiczowi i s ta ł się odtąd jego ulubio­
nym doradzcą. D ostojne osoby z pośród ducho­
wieństwa i w ładz cyw ilnych, które się zgrom a­
dzały codziennie w carskim  pałacy, postępując 
z wielką słusznością w spraw ie Carewicza, ukoń 
czywszy śledztwo, spisali opinię bardzo uzasa­
dnioną, p rzy taczając słowa pisma świętego i u- 
stawy cywilne: „Jeźli ktokolwiek przeklnie ojca 
lub m atkę, niechaj będzie karany  śmiercią". (L e- 
vit. Rozdz. 20) „K tokolw iek klnie ojcu lub m a t­
ce, niechaj um rze" (Św. Mateusz, Rozdz. 15). 
„K to klnie ojcu lub m atce, gasi swą lam pę" 
(Przysłow ia Salom ona, Rozdz. 20)- „Nie będziesz 
złorzeczył księciu twego lu d u “ (Exodus, Rozdz. 
20). „Jeźli ktokolwiek ma zam iary  zbrodnicze 
przeciw  zdrowiu m onarchy i jeże li został dosta­
tecznie przekonany powzięcia i chęci w ykonania 
zam iaru zbrodniczego przeciw  JCMci, powinien 
po śledztwie być ukarany  śm iercią".

Dwie opinie osobne zostały przedłożone Carów 
jedna ze strony duchow ieństw a, d ru g a  przez urzet 
m kow; następnie każdy  z sędziów by ł zawezwan 
z osobna przed m inistrów, aby dać swój wyroi 
a wszyscy orzekli, że zbrodniczy Carewicz zasł, 
zył na karę śmierci. — W tedy zgrom adzili s; 
wszyscy, wyrzekli wyrok, i podpisali go, mówiąi
że m im o  (tutaj szczerba w liście) . . .
to przecież w edług woli Cara, zdanie to i wyro 
były  w yrzeczone z sumieniem czystóm i chrze 
ściańskiem, ja k  w dniu sądu ostatecznego, strass 
liwego, nieomylnego a wszechmocnego Boga, lec 
że poddają ten wyrok i to orzeczenie pod nie< 
graniczoną w ładzę, wolę i m iłosierdzie Je g o  C<
sarskiój Mości; swego łaskawego P an a .  A p(
nieważ Carewicz właśnie w tym czasie czuł się ni( 
zdrowym, nie kazano go wołać, aby  m u odczyt! 
wyrok, lecz posłano do m ego, do tw ierdzy : J  ( 
Księcia A lexandra D an ilew icza , kanclerza h 
G abriela Gołowkina, tajnego radzcę P io tra  To 
stoją . mnie, a odczytaliśm y mu wyrok. -  Zah
u*6!! n W ^10* U-8ły8zał 8we skazanie na śmier zbladł okropme , zachwia} ^  t&k _e ^

i 'z ap o b ied z  w t e n ^ 02'?  P° chwycłdć ? ° - pod r ? 
łoży w s z y  m  8,P° 8Ób J e« 0 uPadm ęciu.— P
i lekarza a v  1 P0Wierz7 W8Zy opiece słi
abv i» ^daliśm y się do Jego C arskiej Mos 
wv7 b ZaWladomić’ że Carewicz w ysłuchał swe, 
wy i o k u , a zarazem  odebraliśm y tajny rozkr 
to łs to j, j a, generał-porucznik  B utu rlin  i maj 

gw ardyjski Uszaków, pow rócić do pałacu Je- 
C arskiej Mości o pierwszej godzinie po północ 
Nie mogąc sobie w ytłum aczyć, z jakiego powoc 
ma się odbyć to tajem nicze zebranie, przybyłe 
przecież o naznaczonej godzinie i zostałem wpr 
wadzony przez szam belana do apartamentów w 
wnętrznycn, gdzie spostrzegłem  C ara siedzącej 
i pogrążonego w głębokim smutku," w towarz;
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tal wkładany ciągle w takie budowle, zginął w ten 
sposób bez skotkn i ginie bez ustanku; bo usiło­
wania te zbyt eą odosobnione i pozbawione kie­
runku, mającego na oka ścisły związek i stosu 
nek konsekwentny pojedynczych dzieł wodnych 
do całej p rzestrzen i rzeki, ujętej w pewne stałe 
na podstawie spostrzeżeń hydro-techniczaych za­
kreślone granice.

To co się mówi o Danajcn, stosuje się i do innych 
rzek północnego Btoka Tatrów; biorą one począ­
tek w kamień, drzewo i żelazo zasobnych wyży­
nach, powinny być zatem materyałów tych tanim 
środkiem transportu, łącząc się z głównemi ruchu 
wodnego aiteryami. Każda z nich jak : Poprad, 
nawet Łasosiua, Biała, górna część Wisłoki itd. 
jakkolwiek dziś szalonym, w dzkirn łożjsku bie 
zy prądem, przez staranny i umiejętny zachód da 
się okiełznać i zużytecznić, a swawolne ich fale, 
miasto rwać łan po łanie nadbrzeżne gruuta, po­
niosłyby na grzbiecie wesołego flisa, pląsając 
w takt jego piszczałki.

W ten sposób górskie płody rozlewałyby się 
po równinach, prodnkta Węgier spłynęłyby Popra­
dem po Nowy Sącz, a ztamtąd dalej biegiem głó­
wnego wodnego traktu przerzynającego Polskę w ca 
łej długości.

Naturalny rozsądek i sam duch czasu wska­
zuje nam nową silę- Leży ona w stowarzysze­
niach, które są najdzielniejszą dźwignią najśmiel­
szych nawet i najkosztowniejszych przedsięwzięć, 
a gdyby i ten nam nie ustalił w nie wiary, to 
przykład we względzie ekonomicznym mistrzow­
skich Prus powiuienby nas ośmielić i popchnąć na 
tę drogę.

Tam już od kilkuaasta lat istnieją stowarzysze­
nia prywatne w różnych przedmiotach melioracy 
Budowa wałów, osuszenie błot, nawodnienie Qgro 
mnych przestrzeni dzieje się głównie przez tak it 
stowarzyszenia. W roku 1860 istniało aaprzykłau 
68 stowarzyszeń wałowych i 138 stowarzyszeń 
odwodniania i nawodniania, z kapitałem 8 milio­
nów talarów; gdzie rząd przystępuje także z pe­
wnym fanduszem wkładowym, udzielonym jednak 
że jako pożyczka z procentem 3, 37a i 2%  amor 
tyzacyi. Ogromne korzyści, jakie tam już w krót 
kim czasie osiągnięto, wskazują nam jasno, że 
to sposób najpewniejszy, a jak  dla nas — je 
dyny.

Sformować przeto komitety nadbrzeżnych wła­
ścicieli, skupić pojedynczo a bezładnie wyrzucane 
przez nich na obronę kapitały , wyjednać od rzą 
uu stałą pomoc i zapewnić wpływ energiczny 
istniejących urzędów nawigacyjnych *), to są głó 
wne momenta w, tej pracy.

W jaki sposób one układać się m ają, warunki 
ich rozwijania się, wysokość wkładek, ustanowię 
nic opłat spławu, polział korzyści itd. rzecz te 
uwag specyalaych dla głowy twórców. Tu tylko 
nadmienić możemy, iż pćwno, od natury samej 
w rzece każdej wytknięte punkta normalnego ich 
biegu, były by pnnktami granicznemi, dla każdego 
z częściowych obwodów, w których obrębie każdy 
z pojedynczych komitetów fankeyonowałby oddziel­
nie, w>.dłag instrukcyj i planów w ceatralnem b;ó- 
rzo każdej rzeki nakreślonych, a przez strony in 
tercBOwane potwierdzonych.

Takie stowarzyszenia ujęłyby, naturalnym bie 
giem rzeczy, i cały ruch handlowy na swych prze 
strzeniach, a łatwo zgadnąć ile wtedy miauobj- 
korzyści tam, gdzie teraz tysiące szkód i obawy, 
ja k  aażdy z nadbrzeżnych właścicieli błogosławił­
by te fale, które mu dziś są źródłem kłopotów i 
klęsk bez końca.

Potrzeba tylko wziąść szczerze inieyatywę. N.e 
brak nam luazi zdolnych i przedsiębiorczych po­
między właśnie najwięcej dotkniętymi, a niechby 
każdy z nich w swem kole, poruszył tę sprawę 
i parł ją  gorąco swym wpływem, to może nie­
długo, izeki nasze pędzące samopas po na­
szych pastwiskach i łąkach widzielibyśmy gościn 
cami, a duchy zmarłych pracowników tej niwy 
unosiłyby się ponad masztami przemykających g * k  
row, raue, iż siew ich przyniósł wreszcie owoce.

P a r y ż  6 września.

Esprit public doniósł, że na ostatniej radzie mi­
nistrów uchwalono tylko tymczasowe statu quo 
w Kzymie i że po niejakim czasie Francya miasto

*) Co się tyczy tych ostatnich, wypadłoby szerzej 
pomówić o skutecznej ich działalności; gdy w sta­
nie obecnym administracyi najlepsze ich usiłowania 
giną często bez skutku, zaplątane w szereg kontroli 
trwających lata całe. Brak dokładnych map hydro­
technicznych i innych środków pomocniczych, dla na­
der skąpych fanduszów, a ztąd wynikła nieznajomość 
stanu rzek, czyni te organa zwykle bezwładnemi, choć­
by osobiste przymioty naczelników, nie były ku temu 
główną przyczyną.

to opuści. Sfery rządowe z odcienia dziennika L a  
France przeczą temu. Wedłag nich, statu quo nie 
było nawet rozbierane, tak każdy uważa je  za 
uiezbędne. Inne dzienniki dodały, że w Biarritz 
ma się odbyć wielka rada w sprawie rzymskiej, 
ua którą Cesarz przywołał margrabiego Lavalette. 
I ta wiadomość jest mylną. Margrabia Lavalette 
przybędzie do Biarritz, bo nie ma nic do czynie­
nia w Rzymie i zachodzi kwestya czy nie zosta­
nie posłanym do Madrytu w miejsce pana Adolfa 
Barrota. Sprawa rzymska zostaje w najzupełniej 
azym statu quo, ale każdy pyta się co będzie da­
lej. To pytanie zadał sobie pan Lagneronuiere we 
wczorajszej La trance. Wyznał on, że margrabia 
L&Talette nie mógł nic wskórać w Rzymie i skło­
nić Papieża do tranzakcyi; że pan Benedetti nie 
mógł także nic wskórać w Turynie i że dla tego 
z niego się oddalił; że rozwiązanie kwestyi spróbo­
wane przez Garibaldego nie ŁOglu do niczego do 
prowadzić; że gdyby się udało poruszyłoby inne 
narodowości, narodowości mające prawa i używa­
jące szacunku, lecz że postęp nie idzie taką drogą, 
że wymaga powolniejszego pochodu. Jak  postą­
pić? pyta się pan Lagueronnióre. Odpowiedź n« 
to pytanie da on pojatrze. Według tego co się 
słyszy w redakeyi La France, pan Lagaerouniero 
odpowie jak  następuje: Opuścić Rzym w tej chwili 
nie moźua, me można także wpuścić uo miasta 
choćby jednego pułku włoskiego; należy więc o 
znaczyć termin trzymania Rzymu i starać się dro­
gą negooyacji lub kongresu o ubezpieczenie nie­
podległości Papieża- Fan Lagueronn.ere nie chce, 
aby Francya pozostała dłużej w Rzymie, ale nie 
chce go wynać Włochom. Jak  każdy widzi, pan 
Lagueronmere stara się jeszcze o pogodzenie wc 
Włoszech sprawy narodowości z papieztwem. Nie 
zadowolni to niezawodnie nikogo: tn i  wyłącznych 
popieczenków władzy św.eckiej ani wyłącznych obroń 
ców narodowości. Ostatni domagają się wydania Rzy­
mu Włochom. Tego samego domagają się z nową 
natarczywością dzienniki i meetiegi angielskie. Cz\ 
można być pewnym, że Cesarz pójdzie po drodze, 
którą wskazuje pan Lagueronnióre, jako  drogę 
cesarską. Piszę co jest i staram się wyświecać po 
1 tykę kraju, z którego pisuję.

Rząd turyński więzi Garibaldego w Spezzia z ca­
łą względnością. Dał mu najlepszych lekarzy i 
wspaniały dom na mieszkanie. Nie wiadomo je ­
szcze czy Garibaldi będzie sądzonym i przez ko­
go. Rząd frauenzki zostawia tę rzecz decyzyi ga­
binetu turyńskiego; pan Nigra nie mógł wycisnąć 
z pana Tnonvenela nawet jego osobistego zdania. 
Włochy jeszcze się nitukołysały. List, który otrzy­
mała jedna rodziua z Neapolu zapewnia, że egi- 
tacya Ganbaldzistów jest niczem i że się już pra­
wie skończyła, lecz że agitacya burbońska jest o- 
grornną i że zmusza jenerała Cialdiniego do uży­
wania transportacyi. Burboniści rachując na ruch 
Garibaldego poruszyli swych sekciarzy, ale me 
odwoławszy w czas agitacyi sprawili, że na icb 
stionnikach szuka dziś pomsty jenerał Cialdiui i 
jogo podwładni. Dla przyśpieszenia pacyfikacyi 
Neapolu i Sycylii, pozostała pod Neapolem flota 
francuzka. Jenerał Cialdiui i admirał francuzki są 
z sobą w jak  najlepszych stosunkach.

Esprit public, stronnik jedności Włoch, dziwi 
się, jak  Garibaldi mógł przyjąć zasiłki pieniężne 
z Anglii, że nie przewidział, iż Anglia nie popar­
łaby go nigdy w stronie Weneryi i że korzystając 
z zamętu we Włoszech, zwróciłaby zuowu swe o- 
ko ku Sycylii.

W tych dniach baukierzy hiszpańscy osiedleni 
w Paryżu lękali się o spokojność w Madrycie. Je 
dn:go dnia nie odebrali kuryerów a  nawet de 
pesz telegraficznych. Jakaś party a , którćj koloru 
poznać nie mcżua, rzucała bomby po ulicach i 
trwożyła mieszkańców. Rząd hiszpański postąpił 
energicznie, ale zarazem politycznie, dając amce- 
styę republikanom, którzy sprawili zawieruchę w 
Luja. Mówią znowu, że jen. Concha ma udać się 
ua krótki czas do Madrytu i że w przejeździć ma 
zatrzymać się w Biarritz. Zastąpienie pana Barro 
rota w Madrycie, uważane jest za podobne do 
prawdy. Ostatnie nowiny z Meksyku zbliżyły Hi 
szpamę do Francyi, Juarez bowiem nie chce wy 
aonać traktatu zawartego z Primem i t arb uje pry­
watnych Hiszpanów.

Przytłumienie ruchu Garibaldowskiego i wyjazd 
cesarstwa do Biarritz uśpiły dypłomaeyę. Ks. Met- 
ternich jedzie do JuhanisbergH. Pokazuje czujność 
tylko baron Budberg. Ten dyplomata przybył o- 
negdaj z Tro-ville do Paryża i widział się z pa­
nem Thouvenełem. Sądzą, że to widzenie się mo­
gło uikć na cela aresztowanie trzech Polaków, 
p. d’Oabrd uda się do Berlina dopiero w listopa­
dzie. Tutejszy świat polityczny sądzi surowo me 
sumienne opuszczenie Czarnogóry przez Kosyę. Zbie 
rauie -składek w Petersburgu nie wynagrodzi strat 
militarnych i politycznych które ponieśli i po­
niosą Czarnogórey.

Margr. Munstitr miał tu przybyć zaraz po skoń­

czeniu konferencyi sfambulskićj, ale inaczój się 
stanie. Sprawa czarnogórska i zamordowanie sześć- 
dziesięeiu księży ormiańskich w Moraszu (Syryi) 
zmuszą go do pozostania w Stambule. Dyplomaci 
francuscy uważają rezydencyę stambulską za naj- 
przykrzejszą i najmozolniejszą. W Stambule mu­
szą być zawsze gotowymi na wszystko, choćby na 
okropność, i muszą walczyć ciągle z barbarzyń­
stwem, popierauem przez przewrotną politykę, 
lasze legacye znajdujące się w Stambule, m ają mi- 
syą niniój trudną, bo mnićj działają w interesie 
ludzkości.

Konfederaci amerykańcy postępują i zbliżają się 
ku Washingtonowi. P. Mercier nie ma być jednak 
pewnym icn stanowczego zwycięstwa i ma prze­
widywać jeszcze rejteradę. P. Jefferson Davis, pre­
zydent konfederatów, ogłosił messaż pełen szla­
chetnych uczuć w słowach a nie w czynie. Pre­
zydent ten zapowiada, że każe wieszać czarnych 
jeńców federalnych. Sprawa medyacyi w Ameryce 
nie uczyniła żadnego poBtępu. Anglia czeka zawsze.

Wszystkie posiłki wypłynęły już z portów fran­
cuskich do Meksyku. Francya ma obecnie ogrom 
n% flotę. Widząc nadzieję bicia się i działania, 
mLdzież zaciąga się licznie do marynarki. Jest 
zawsze na stole kwestya powiększenia liczby cfi 
cerów w marynarce. W kraju tak militarnym jak  
Francya, literatura bierze często barwę żołnierską 
Taką b srwę pokazał Alfred de Vigny dawny żoł 
nierz, w „Seivitudei et grandeuis militaires", w 
„ Donjon de Vdlemens", PP. Picard i Hari poszli dalć, 
i ogłosili dziełko pod tytułem „Le livre da soldat." 
Jest to rodzaj podręcznika dla młodzieży zaciąga­
jącej się do wojska, podręcznika pełnego dobrych 
rad i ożywionego wzniosłemi a politycznemi my­
ślami.

Opinion Nationa'.e domaga się, aby synom nie- 
naturalizewanych wychodźców polskich wolno by 
ło wchodzić do szkół rządowych; mianowicie do 
szkoły pohteuhuicznćj.

Na mocy pozwolenia cesarskiego, Said pasza 
wystawi wkrótce w Paryżu m e.zet dla Muzułma­
nów. Meczet ten uzupełni rozmaitość paryskich 
świątyń i rozmaitość ludności stulicy Zachodu.

P. Imhaus opuścił dyrekcyę paszy, ciozadowol- 
niwszy nikogo, zastąpił go hr. Treilhard, sędzia 
apelacyjny, syn dygnitarza tego imienia znanego 
za pierwsrego cesarstwa. P. Treilhatid uchodzi za 
męża systematycznego i sztywnego, ale dyrekeya 
prasy zegnie go zapewnie j t k  wielu mnych.

Głos p. Miramel znanego ze swych doktryn za­
kazanych, miany na radzie departamentu północne 
go, brany jest za dowód, że dzięki energii fabry 
kantów, Francya wyjdzie bez szkody z reformy 
handlowój.

s t ł yiw  1 września.

(t .) Dowiedzieliśmy się onegdaj w wieczór o po 
rażce Garibaldego pod Aspromonte i o wzięciu jego 
w mewch . W yprawa na Rzym i powodzenia w uea- 
poliiańsiiiein Garibaldego były nader krótkotrwa 
łem i; nikt nie przypuszczał, aby tak iychlo i łacno 
wstrzymano jego pochód. Jesteśmy w oczekiwaniu 
następstw, jakie będzie miał tak ważny wypadek. 
Wszystko zawisło od sposobu, w jaki on wpłynie 
za stronnictwo czynu: czy je zatiwoży i uciszy ? 
czyli też rozjątrzy i popchnie <io rozpaczliwych 
kroków? Wkrótce dowiemy się o tćm. Jednako­
woż zaprzeczyć nio można, iż jeśli przegraua G..- 
ribaldego jest wielkim tryumfem dla p. Kattazzego 
i turyńskiego rządu i zdolna przyczynić się do 
wzmocnienia miuisterium i tronu Wiktora Emanuela, 
to zkądinąd wojna domowa, jak ą  widzieliśmy przez 
dui kilka, rozlew krwi włosaićj pod kulami i ba­
gnetami włoskiemi, roztrz. lanie 27 Garibtddczyków 
w Katanii przez Cialainiego, (wiadomość mylu». 
P. R. Cz.), są ciosem zadanym nmtaryzmowi albo­
wiem stają się obfućrn ziarnćm niezgody na przy 
ozłuść. Nicpodo bna przypuścić, aby stronnictwo czynn, 
tak nadzwyczajnie liczne i silne we Włoszech pu­
ściło płazem wyrządzoną sobie krzywdę i prze­
baczyło ministenum. K rzyk: Roma o morte!jest bar 
dzo znaczącym: kto się oparł pochudowi na Rzym, 
tego śmierć czeka, kto Rzymu nie ihcisł dać, muii 
śmierć przyjąć. Jakoż przewidujemy odtąd pełno 
krwawych wydarzeń na Półwyspie. —

Ojciec Święty wyzdrowiał zupełnie i posłuchania 
daje. Wczoraj byli u niego rodacy świeżo z kraju 
przybyli. Posłuchanie było ogólnćm, i mnóstwo 
osob w sali czekało na Papieża. On jednak do­
wiedziawszy się, iż Polacy w liczbie gości się znaj 
doją, kazał im oświadczyć przez szainboLna du­
chownego, że życzy sobie osobno z mmi pomo 
wić i przeto oddzielne da im posłuchanie. Ojciec 
Święty daje ciągle dowody współczucia Polakom, 
o co zresztą dosyć się zapytać tych, którzy w 
Rzymie byli i audiencję u niego mieli; samo miano 
Polaka jest joż niejako tytułem do uwagi i wzglę 
dów Piusa IX, który ziomkow naszych z osobliwą

dobrocią i współczuciem przyjmuje. Papież jest 
mocno zagniewany na Rosyę i oburzony stanem 
uciska Kościoła polskiego i narodu, co pomimo 
zapowiedzianych stokroć reform i koncenyj pomimo 
komedyi w Warszawie przez rząd odgrywanój, 
żidnój zmiany nie doznaje. Ustawa reorganizu 
jąca komissyę wyznań i oświecenia, jako gwał 
cąca prawa katolickiego Kościoła, wywołała do 
najwyższego stopnia niezadowolenie jego i ma być 
przedmiotem osobnćj protestacyi. Zdaje się, że w 
blizkim czasie nastąpią jakieś kroki ze strony 
Papieża, kroki może późne, które kraj nasz oce 
nić będzie umiał. To co twierdzę opieram 
nie na prostych domysłach, ale na niewątpli­
wych danych. Wiem że gotują się akta, co 
wielki rozgłos będą miały. Stolica Święta działa 
z nadzwyczajną powolnością, z powolnością którą 
czasami na nieruchomość i bezczynność zakrawa; 
atoli działanie jest widoczne dla patrzących z 
blizka a w niedalekićj epoce stanie się widocznćm 
i dla widzów opodal stojących.

Lwów. C. k. galicyjska komisya krajowa do 
spraw osobowych mieszanych urzędów powiato 
wych mianowała Jana Brzezińskiego, konceptowe 
go praktykanta namiestnictwa prowizorycznym a 
ktuaryuszem powiatowym.

— Miaisterynm sprawiedliwości mianowało w sta­
nie dyspozycyi pozostającego komitatowego radcę 
sądowego Ferdynauda Kiescl, sędzią powiatowym 
w Brodach, z pozostawieniem jego tytułu i chara­
kteru radcy sądowego komitatowego czyli obwo 
dowego.

— Ministerynm sprawiedliwości nadało opróżnioną 
przy sądzie obwodowym w Złoczowie posadę rad 
cy sądu obwodowego Konstantemu Czechowskiemu, 
w stanie dyspozycyi pozostającemu radcy sądu ob 
wodowego.

—J.C.K.Ap. Mośćnajwyższem pismem odręczneru 
z dnia 28 sierpnia r. b. raczył naj miłości wiej Lu 
dw kow i Rosenfeld, szefowi sekcyi w c. k. miuiste 
ryum finansów nadać godność tajnego rudcy, z u- 
woluieuiem od taksy.

— Czytamy w Dzienniku Polskim z 5 września:
„Podajemy tu niżej przetłumaczony dekret, wy­

dany przez metropolitalny konsystorz gr. kat. na­
kazujący dziedziczce Serocka, paui Henryce Ol­
szewskiej, oddanie parochowi tamtejszemu łąki, 
mającej do erekcyi cerkiewnej należeć, i wyroka 
mi sądowemi przyznanej— pod zagrożeniem k ią  
tw y  k o ś c i e l n e j ,  i na mocy kanonów soboru 
trydenckiego, o d e b r a n i a  p r a w a  p a t r o n a t u !  
W przeciągu sześciu tygodni ma być oddana łąka 
i złożona kalknlacya za czas nieprawnego posiada 
n ia !... inaczej—  a n a t h e m a  s i t !

Dzieje zaś tej sprawy o łąk ę , są następujące:,*-!
Fiskus w rzeczy samej wyioczył proces na pod 

stawie erekcyi cerkiewnej o siauożęć tak zwaną 
w „Dębinie," i przegrawszy w pierwszej instancyi, 
w dwóch drugich wygrał. Lecz gdy komisya po 
dwakroć zjeżdżała, okazało się , że paroch posia­
dał oddawna i bezprzerwy parcelę gruntu pod tyru 
samym numerem zapisaną, lecz jako orne pole, 
na Które sam przerobił dawną łąkę. luna sianożęć 
w „Dębinie" me istniała i me istnieje, a zmaiły 
niedawno ke. Łużuicki, paroch tamtejszy, mający 
większe upodobanie w procesach niż. li w słożbie 
Bożej, dopominając się o sianotęć, którą miał już 
w posiadaniu, robił niesłychane pretensye, chcąc 
niby z tytułu prawnego, a właściwie jure caduco, 
przywłaszczyć sobie niemal połowę lasu domini- 
kaiuego w Sorocku. Czynił zaś to z zupełnem prze­
świadczeniem o niesłuszności swej sprawy, bo po­
przednik jego ksiądz Nicet Mokizycki, który się 
także o tę sianożęć upominał, wprowadzony w błąd 
zapewne przez jej przeistoczenie na pole orno, 
przekonawszy się o prawdzie, dał stosowną de- 
klarauyę odstępującą od skargi, w której nietylko 
rzecz wyjaśnia, ale oświadcza co do fandacyi 
cerkiewnej, że nie uszczuploną, ule raczej wyżg 
dotowaną okazałaby się przy ściślejszem rzeczy 
zb icaniu , i której to deklaracyi ślad znajdąje się 
w tabnli krajowej.

Z tego zatem okazuje się , jakiegoto rodzaju 
był ten cały proces i Cała ta pretensya, nicmają 
ca ani prawuej ani sumiennej podstawy, pretea- 
sya nie sługi Bożego godna, ale pieniacza wy­
chodzącego na chybił trafił na pole matactw i kru­
czków procesowych, ażali się nie uda cokolwiek, 
jeśli nie wydrzeć, to wytargować przynajmniej.

Z tern wszysikiem rozumiemy ten proces jako 
proces i tłumaczymy poniekąd ze względu na uło­
mności ludziie, które nam wiara każe pokrywęć 
płaszczem pobłażania cbrześciańtkiego; tłomsczy 
my procesującego s ię , choć księdza, jako człowic 
ka indywidualnego. Errare humanum est.

Ale uie rozumiemy nigdy, i żaden sumienny 
człowiek do jakiejkolwiek narodowości by należał,

choć tureckiej, i do jakiegokolwiek obrządku, cho S 
pogańskiego postępowania w tej mierze konsyBto- 
rza, juko władzy zbiorowej, i to władzy reprezen­
tującej, jak  w ty in razie, świętość kościoła i nie- 
akazitelaość wiary Zbawiciela naszego, który przy- 
szedł na świat, by zburzyć panowanie fałszu i cie­
mnoty, i zaprowadzić, a męczeństwem stwierdzić 
królowanie światła i prawdy na ziem i!...

Sławny ten dokument opiewa:
„„Od lwowskiego grecko-katol. metropolitalnego 

konsystorza. L. 3988. Do pani Henryki Olszew­
skiej, właścicielki dóbr Soroeko, w miejscu—exuffj.

Dając ostateczną rezolucyę na podacie pani, za 
niesione do tutejszego konsystorza metropolitalne­
go a dotyczące się rozpisania konkursu dla obsa­
dzenia na nowo probostwa grecko-katol. w Soro- 
cku, odrzuaa się tę prośbę, pani zaś nakazuje się, 
stosownie do prawomocnych wyroków lwowskiego 
c. k. wyższego sądu krajowego z d. 14 września 
1858 r. 1. 9431 i c. k. najwyższego sądu z dnia 1 
marca 1859 r. 1.1729 zwrócenie w przeciąga sze­
ściu tygodni do rąk obecnego administratora pa­
rochii, księdza Mikołaja Łużnickiego, w nieuszczu- 
plouej całościi łąki, powyższemu wyrokami grecko- 
katol. parochii w Sjrocku na własność przyznaną 
jakoteż na mocy tychżasamych wyroków złożenie 
w powyżej wyznaczonym terminie rachunków u 
sądu. W razie przeciwnym bowiem byłabyś pani 
mocą uchwały soboru trydenckiego, powziętej na 
sesyi 22, a zawartej w rozdziale 11 De reformatio- 
i*6, prawa patronatu w Sorocku pozbawiona i  po  • 
padłabyś w klątwę; dla dokonania zaś tego wyro­
ku byłoy rzymsko-katol. ordynaryat, do którego 
pani należy, zmuszony do użycia potrzebnych kro­
ków prawnych, jakoteż mnsianoby zarządzić dal­
sze postępowanie dla powtórnego obsadzenia gre­
cko-katol. parochii w Sorocku, z uchyleniem wpły­
wu pŁni na to.

We Lwowie d. 19 sierpnia 1862 r.
Z polecenia JExo. Najprzew. ks. motrop. Łotocki, 

schol. arch:kat. w. r.
Adres: Do paui Henryki Olszewskiej, dziedziczki 

Sjrocka.““

W i e d e ń  9 września. Mowa ministra stanu p. 
ochmerliuga powiedziana na uczcie kongresu ar­
tystów w Salzburgu, z któroj podaliśmy wczoraj 
ustęp telegrafem przesłany dziennikowi Vaterland, 
brzmi w caićj osnowie następnie:

„Po w szystde czasy było w Niemczech kilka 
pojedynczych puuktów, w których się przedstawiał 
rozwój kultury, i nikt pragnąć nie może, aby ni­
szcząca burza spustoszyła te uświęcone ogniska; 
musiały  ̂ one przeto zawierać pojedyncze punkta 
ciężkości siły i kultury. Tak jest pauowiel potrze­
ba nam wielkich, potężnych Niemiec, wielkość ich 
i siła musi jednait na tern polegać, ab y  m iały  kil­
ka wielkich, potężnych punktów ciężkości (brawo.) 
Wychodząo z tego przekonania, pracujmy wszyscy 
nad nowem przekształceniem i wzmocnieniem wiel­
kich cześć nakazujących Niemiec. Tak było w 
Frankfarcie, starym koronacyjnym grodzie, gdzie 
się jedyna opieka ojczyzny, siła obrony uwido­
czniła, gdzie strzelec wprawną ręką chwytał za 
strzelbę, aby dać dowód, że gdy do tego przyj­
dzie, zdoła w cel swój z pewnością ugodź ć (bra­
wo.) Tak było w W iednia, gdzie zasiadali mężo­
wie nauki, prawa, tćj podstawy życia politycznego; 
tak jest dziś w Salzburgu panowie artyści! gdzie 
wam troeoie zadanie przypada w udziale, dążyć 
za pośrednictwem sziuki do pokaźnego życia- oby 
przez jćj działanie w kołach waszych nastąpiła 
słodycz obyczajów, oby rozkrzewiło się na wszyst­
kich punktach Niemiec panowanie ladzkości na 
podstawie moralnćj (brawo.) Zaczerpnijcie tu prze­
konanie i udzielcie go wszystkim naszym braciom 
w ich ojczyźnie, że my Austryacy ty k o  w Niem­
czech jesteśmy na miejscu naszem i że nasze naj­
gorliwsze usiłowanie ma za cel potęgę Niemiec za 
pomocą jedności."

— N. Cesarzowa udała się wczoraj o godz. 87a 
z SciiOabruuu osobnym pociągiem na kilka dni do 
1 assau, aby się tam zjechać z dostojną swą sio­
strą królową neapolitańską, która wraca do Włoch. 
N. Cesarz przedsięwziął wczoraj krótką wycieczkę 
myśliwską do Eisenerz w Styryi w towaizystwie 
Księcia Turn i Taxis i ministra wojny hr. De- 
gcnfwld.

F r a n c y a .
La France zapowiedziała p.zed kilku dniami na 

czele kolumn swych ogłoszenie listu p. Laguor- 
roumóra o opuszczeniu Rzymu. Zapowiedzenie to 
niezwykle w dziennikarstwie, naśladujące afisze 
teatralne, które aby bardziej zwrócić uwagę, na­
zwisko osoby grającej główną rolę, kładą u gory, 
miało widocznie ua celu obudzić ciekawość publi­
czności i przygotować autorowi: Papież i Kongres 
gorące przyjęcie. Lecz tym razem nadzieja zawie-

stwie Carycy Katarzyny Aleksiewny, archiman- 
dryty Troickiego klasztoru Aleksandra Newskiego, 
Teudozyusza, spowiednika i ulubionego doradzcy 
Cara, cieszącego się Jego szczególnym szacunkiem, 
Tołstoja i Uszakowa; brakowało tylko Buturlina, 
lecz i on nie omieszkał stawić się wkrótce. A  gdy 
nas oznajmiono Carowi, który wśród łez obfitych 
nie widział nas wcale zapewnie, powstał Car i 
zażądawszy błogosławieństwa świętego ojca Teo- 
dozyusza, usłyszał odeń taką odpowiedź: Łaska­
wy monarcho, zastanów się nieco, abyś później 
nie ż a ło w a ł!—  Car rzekł na to: Święty ojcze, 
miara jego przewinień przepełniła się a odtąd 
wszelkie miłosierdzie z naszej strony byłoby cięź 
kim grzechem w obec Boga i naszego przęsła, 
wnego państwa. Pobłogosław mnie, Ojcze, dla do 
konania dzieła tak przykrego dla naszego ojcow­
skiego serca i proś Boga, aby mi darował nędzny 
stan duszy m ojej.— Wtedy Teodozyusz, pod­
niósłszy ręce, modlił się i rzekł, pobłogosławiwszy  
Cara: Niechaj Twoja wola spełni się, mój dostoj­
ny monarcho, tiziałaj tak, jak Cię natchnął Bóg, 
który zna serce ludzkie. —  W tedy przystąpił Car 
do nas stojących w przerażeniu, nie domyślają­
cych się, co nam będzie rozkazano i rzekł:

Wierni słudzy moi, wypróbowani w tylu oko­
licznościach, otóż chw ila, w której tak mnie, jak 
państwu memu, macie oddać ważną usługę. A le­
ksy, ten zbrodzień, którego się wstydzę nazwać 
synem moim i Carewiczem, mimo przysięgi przed 
Bogiem, ukrył nam po większej części swe zbro­
dnie i swych wspólników, mając przekonanie, że 
ci ostatni mogą mu się stać raz jeszcze użyte­
cznymi w jego zamiarach przeciw naszemu tro­
nowi. Obrażeni słusznie podobnem zgwałceniem  
przysięgi, zamianowaliśmy trybunał, który odkrył 
pinóstwo zbrodni, o jakich nawet nie mieliśmy

pojęcia. Trybunał ten postępując według sprawie­
dliwości i przytaczając pismo święte i ustawy, 
dowiódł (!) jak wszyscy w iecie, że Carewicz za­
służył na śmierć za zdradę. Jako człowiek i jako 
ojciec ubolewam w tej chwili nad nim; lecz jako 
prawy monarcha, nie mogę się wystawiać na no­
we krzywoprzysięstwa, na nowe zdrady, bo i ja 
odpowiadam przed B ogiem , który mnie powołał 
na tron i powierzył mi państwo Rosyjskie, za 
wszelkie klęski, jakieby nań spaść mogły przez 
mą słabość serca. D la  tego pośpieszcie się moi 
wierni słudzy, udajcie się do łoża zbrodniarza 
Aleksego i zadajcie mu śmierć, na jaką zasługuje 
zdrajca monarchy i ojczyzny. Nie chcę hańbić 
krwi Carów przez karę śmierci publiczną, lecz 
niechaj się rzecz ta odbędzie w milczeniu i bez 
hałasu, jak gdyby był umarł śmiercią naturalną. 
Idźcie i działajcie, gdyż taka jest wola waszego 
prawego pana, a Bóg chce tego także, ten, w któ­
rego ręku wszyscy spoczyw am y!

W yrzekłszy to, popadł Car na nowo w smu- 
tek, a gdyby nie pociechy Carowej i słowa mni­
cha Teodozyusza, byłaby ta  gorycz s ta ła  się  z p e ­
wnością fa ta ln ą  zdrow iu Jego C arsk iej M ości.  —  

Nie pamiętam już w przeciągu jakiego czasu i 
w jaki sposób dostaliśmy się do bramy twierdzy, 
opuściwszy carski pałac; ponieważ ważność i no­
wość tego wypadku zupełnie mnie ubezwładniły. 
Byłbym długo m arzył, gdyby mnie Tołstoj nie 
był przywdódł do przytomności, przypominając 
mi obow iązek , jaki mieliśmy spełnić z rozkazu 
Jego Carskiej Mości. Gdyśmy przybyli do wiel­
kiego przedpokoju, kazał Uszakow, w charakte­
rze naczelnika służby gwardyi pałacowej, ustąpić 
warcie, która się tamże znajdowała, ku drzwiom  
zewnętrznym, pod pozorem, że szczęk broni prze­
szkadza choremu Carewiczowi. Następnie wszedł

Tołstoj do pokoju, w  którym spali Carewicza 
szambelan, lokaj i kucharz, kazał ich obudzić 
i rozkazał zawołać trzech żołnierzy gwardyjskich, 
którym dał rozkaz wyprowadzić wszystkich słu­
żących, jakoby na śledztwo w przeznaczonej na 
to komnacie i zatrzymuj ich tamże. Tak nie po­
został nikt w całym domu z wyjątkiem nas czte­
rech i Carewicza śpiąceg°, ponieważ wszystko to 
odbyło się z wszelką ostrożnością przez aparta- 
menta ciemne i otworzyliśmy zarazem komnatę 
sypialną, oświeconę słabo lampą, która się paliła 
przed Swięteini obrazami. Znaleźliśmy Carewicza 
śpiącego, i jak gdyby się znajdował pod cięża­
rem jakiego straszliwego widzenia sennego, wzdy­
chającego od czasu do czasu. Rzeczywiście cier­
piał też wiele, tak iż wieczorem już odebrał św. 
tiakrament, aby bez komonii nie umrzeć. Od tej 
chwili czuł się lep iej, a według zaręczenia leka­
rzy, była nadzieja zupełnego wyzdrowienia. A  po­
nieważ nikt z nas nie chciał przerywać jego sp o­
czynku , mówiliśmy do siebie siedząc nad nim. 
Nie byłobyż lepiej zabić go we śnie i oszczędzić 
mu w ten sposób straszliwych cierpień ? M ieliśm y  
jednakże skru puł, z a m o r d o w a ć  go b e z  pokuty.  P o­
wiedziawszy to sobie i nabrawszy odwagi, potrą­
cił Tołstoj zwolna Carewicza i rzek ł; Niech się 
Wasza Wysokość zbudzi! On, otworzywszy oczy 
i nie pojmując, co się dzieje, usiadł na łóżku, 
nie mówiąc ani słowa. W tedy zbliżył się doń 
Tołstoj i rzekł: Carewiczu, podług wyroku naj­
zacniejszych osób Rosyi zostałeś wskazany na śmierć 
za liczne zdrady przeciw monarsze, ojcu Twemu 
i ojczyźnie. Otóż przychodzimy do Ciebie na roz­
kaz Cara Jego Mości, aby wykonać ten wyrok; 
przygotuj się więc modlitwą i_ pokutą do bliskie­
go końca Tw ego, ponieważ nie jest wcale odda­
lonym. Ledwie to Carewicz usłyszał, począł na­

rzekać i wołać pomocy, lecz w idząc, iż to było 
napróżno, zaczął gorzko płakać i r zek ł: Biada 
mi nieszczęśliwemu, biada mi, zrodzonemu z krwi 
Carów ! Czyżby nie lepiej było urodzić się osta­
tnim z poddanych? Wtedy Tołstoj pocieszał go, 
mówiąc: Car jako ojciec przebaczył Ci wszystkie 
Twe grzechy i będzie się modlił za Twą duszę ; 
lecz jako monarcha, nie może przebaczyć Twych 
zdrad i krzywoprzysięstw, w obawie ściągnienia 
na ojczyznę jakiej klęski. Koniec więc skargom 
i łzom; są to słabości niewieście; przyjmij los 
Twój, jak przystoi na męża Twej krwi i odbądź 
ostatnią Twą modlitwę, aby grzechy Twe były 
Ci odpuszczone! Carewicz nie słuchał tego j e ­
dnakże, płaczac i oskarżając ojca o synobójstwo. 
Gdyśmy tedy spostrzegli, że Carewicz nie chciał 
się modlić, pochwyciliśmy go za barki i zmusili­
śmy go uklęknąć, a jeden z nas, lecz który nie 
pamiętam już z przerażenia, zaczął powtarzać za 
niego: P anie, oddaję duszę moją w ręce Twoje! 
On sam jednakże nie chciał odmawiać tych słów, 
a broniąc się rękami i nogam i, chciał się z po­
śród nas wydobyć. —  Wtedy Buturlin , jeźii się 
nie mylę, rzekł: Panie, niechaj dusza sługi twe­
go Aleksego spoczywa w miejscu błogosławio­
nych! Po tych słowach wywróciliśmy Carewicza 
na łóżko i wziąwszy dwie poduszki, nakry isiny 
mu głowę i ciężyliśmy na nim tak długo, opoiu 
poruszenia rąk i nóg nie ustały i serce nie iło, 
co wkrótce nastąpiło dzięki jego s a  o ci. Nikt 
nie mógł zrozumieć, co podczas tego m wi , po­
nieważ przestrach bliskiej śmierci pomieszał mu 
umysł. Uczyniwszy to , położyliśmy ciało Carewicza 
tak, jak gdyby spał, a pomodliwszy się za duszę 

jego, wyszliśmy. Ja i Uszakow pozostaliśmy w po­
bliżu domu, aby nikt me wszedł. Buturlin i Toł­
stoj udali się do Cara, aby mu oznajmić koniec

Carewicza. Wkrótce potem nadszedł od dworu 
p. Kromer, i pokazawszy nam bilet T ołstoja, 
wszedł do twierdzy; pomogliśmy mu ułożyć cia­
ło Carewicza, przygotować je  do pogrzebu i o- 
dzialiśmy je w bogate szaty stosownie do jego  
stanu.

Nowina o śmierci Carewicza rozeszła się około 
południa dnie 26 czerw ca; m ów iono, że umarł 
w skutek uderzenia apopleksyi. Trzeciego dnia 
odbył się w przytomności wielkiego tłumu ludu 
obchód pogrzebowy i żałobne nabożeństwo we­
dług zwykłego ceremoniału, z wszelką pompą i 
przyzwoitością. Nikt jednakże nie wiedział pra­
wdziwej przyczyny śmierci Carewicza. Car i Ca­
rowa byli obecni obchodowi pogrzebowemu, a on 
płakał gorzko, nie, jak myślę, z powodu śmierci 
jego, lecz rozpamiętywając sobie, że chciał uczy­
nić z tego syna szczęśliwego następcę tron u , ale 
przez którego, ze Względu na jego skłonności, 
wiele ucierpiał a nadto stracił swe trudy i na­
dzieje. — Powiedziawszy Ci to wszystko z wszel­
ką sumiennością, pr08zę Cię zachować sekret, 
abym się nie stał zdrajcą wobec mego dostojne­
go monarchy. Je8tto warunek, przy którym ob- 
® aj^i ponieważ gdybym Cię nie znał, nie byłbym  
ego pisał nawet dla ocalenia mego życia. —  
rzedstaw, proszę Cię, uszanowanie moje, synowi 

Iw w n il, memu drogiemu przyjacielowi, Janowi 
Dmitriewiczowi. tokładam Ci mój najniższy kom­
plement i pozostanę aż do grobu Twoim wiernym  
sługą. — Dan 27 lipca 1718. w Petersburgu.

(podp.) Aleksander Rumiańcow.u— 

(Dokończenie nastąpi.)
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dzioną została, i list który tu w całej osnowie po­
dajemy, nie zrobił spodziewanego wrażenia:

„Panie! Opuszczenia Rzymu pragnie dziś nie- 
tylko rząd włoski, lecz i wielka część prasy fran­
cuskiej, a co ważniejsza, że w sferach urzędowych 
akt teu energicznie jest popierany wysokiemi i sil- 
nemi wpływami. Nadeszła chwila wyrażenia panu 
myśli mojej o tym zajmującym przedmiocie. Czyz 
mam pana uprzedzać, że chcąc go z całą niepo- 
aległ ścią polityka traktować, słucham tylko wła­
snego sumieuia.

„Najprzód jest pewien punkt który chcę posta­
wić na początku tej dyskusyi, zbliży on mnie bo­
wiem do tyeb, od których jestem najbardziej roz­
dzielonym; punktem tym jest niepodobieństwo 
utrzymania dłużej naszej sytuacyi dyplomatycznej 
w Rzymio i w Turynie. W Rzymie uiepowiodło 
się panu L&valette otrzymać koncesye. W Turynie 
p. Benedetti musiał się zrzec stawiania jakich bądź 
żądań. Jedoń i drugi, pomimo niezaprzeczonej po 
wagi swego posłannictwa, są w położeniu sweua 
wzgiędnem tylko biernymi świadkami własnej bez­
silności, a polityka wyczekująca i wstrzemięźliwa, 
jak ą  wyobrażają, zawiedziona wypadkami, odrzu­
cona przez obie strony, które pogodzić miała, zda 
je  się, że wyczerpała ostatnie swe zasoby i wy 
rzekła ostatuie swe słowo.

„Dotąd statu quo miało swój powód, było ono 
jawnem świadectwem siły i cierpliwości naszej. 
Zachowywało polityce francuskiej swobodę działa­
nia i sposobności szczęśliwego trafu, aby nadać 
przewagę radom i zapatrywaniu się gabinetu tui- 
leryjskitgo.

„Dziś sytuacya ta nie mając przedmiotu, uuie- 
winnićby się już nie dała; ponieważ znikły już ko­
rzyści je j ,  uiechcemy dłużej uozuawać jej przy­
krości. Sytuacya ta naraziłaby odpowiedzialność 
naszą wszędzie, nietylko w obec rewolucyi, którą 
drażni, lecz nawet w obec katolików, których nie­
pokoi. Pozbawiłaby ona nas zarazem wdzięczności 
Włoch któreśmy oswobodzili i zaufania Papież*, 
którego osłaniamy pełną uszanowania opieką. Utra 
cihbySmy kredyt nasz n ludów, naszą powagę u 
rządów. Odpowiedzialni i bezsilni zarazem, byli 
byśmy przykuci do wypadków, których prąd por­
wałby nas, i które pozostawiłyby nas bez inieya 
ty wy kierowania niemi i bez Biły aby je  po 
wsti zym&ć.

„Podobna rola nie byłaby przyzwoitą dla Frau 
cyi. Ważną przeto jest rzeczą, aby je j się jak 
najrychlej pozbyła i aby gardząc polityką bierną, 
dążyła z euergią do przyjętego załatwienia, odpu 
władającego najlepiej jej inteiesom, interesom 
Włoch i Europy.

„Lecz jakież będzie to załatwienie? Jest ich dwa 
możliwych:

„ Pier wszem jest opuszczenie Rzymu, prowadzą­
ce za sobą upadek Papieża i jedność włoską.

„Drugiem jest ograniczone zajęcie Rzymu z ce­
lem zakreśLuym i pod formaluemi z-strzożeniami, 
mogącemi pogodzić niepodległość Ojca Sgo z słu- 
szuemi dążeniami ludności rzymskiej, do rozwoju 
politycznego bytu swego.

„Chcę u.,przód zbadać pierwsze z tych załatwień:
„Następnie wyłuszczę powody polityczne i mo­

ralne, wskazując w jakich warunkacu może być 
wykonywaną władza świecka Papieża i jak V«ło 
oby niugą się ukonstytuować stanowczo w swej 
niepodległości nie mając Rzymu za stolicę11.

C„y Francya ma opuścić Rzym aby się spełniła je ­
dność włoska? Czy polityka jej pozwala na to? 
C. y jej to doradza jej głęboka i lojalna 8jmpatya 
dla Włoch? Czy wreszcie to rozwiązanie jes t od- 
puwi.dniem interesom Europy i nowemu przezna 
czenia, ku któremu kroczy w spełnianym przez 
siebie .uchu i przeobrażeniu liberalutm?

Tokie pytania powinna sobie stawiać dyploma­
c ja , "j.żeli chce czerpać żywioły swych postano­
wień w sferze wyższej nad wypadki polityki, to 
jest w zasadach, któie ją  oświecają i w interesach, 
które nią iządzą.

„Przypatrzmy się najprzód Włochom.
„Nie będę powtarzał tego, co miałem już za­

szczyt pow.edzieć z trybuny Senatu co się tyczy 
uiewslrzymanego prądu, który z Rzymu popchnąłby 
koniecznie monarchię włoską ku Wenecyi. Uczy 
n.ć należy uwagę, że tego pierwszego następstwa 
naszego wyjścia z Rzymu nikt niezaprzecza, lecz 
go wymaga rewolueya, jako pierwszego etapu za­
kreślonego w jej przyszłych losach. Oswobodzenie 
Wenccyi dla niej samej, me byłoby celem; szla­
chetna ta klientka p rana narodowości na to by 
łaby z pod obcego pauowania wyswobodzoną, aby 
się stać zakładnikiem propagandy europejskiej.

„Po oswobodzeniu Wenecyi rewolueya nie była­
by zadowoloną, stałaby ona się jeszcze śmielszą 
Wskazała ona jaz  palcem Tyrol i zatokę tryestyń 
ssą  jako grauicę jedności włoskiej i jako  przednie 
straże od Niemiec, Węgier, Grecy i i Polski.

„Bezwątpienia u wszystkich tych narodowości 
chcących odżyć lub rozwinąć się są słuszne żąda­
nia, szlachetne nieszczęścia, wielkie cnoty, godne 
do najwyższego stopnia sympatyi Europy liberał 
n tj, lecz uie jest to auł gwałtów, ani powstania 
aut od wojny me powinny one oczekiwać zadość 
uczynienia, dojdą one jeayuio przez regularny roz­
wój idei sprawiedliwości i prawa w społeczeństwu 
europejskiem do warunków pobocznych obszor- 
n u jaŁycli l odpowiedniejszych historyi i zacnym 
ich dążeniom.

„Jest to zresztą fakt, po nad który wznoszą się 
powody niezmienne i wyższego rzędu. Największym 
rezultatem przeciw stanowczej jeduoSci Włuch uit 
jest potrzeba wojny przeciw Austryi, może mero 
wuej, łub wojny powszechnej, bezwątpiema peintj 
ki^aa. Jest nim inny ważny rezultat, któryby do 
sięgnął historycznej i moralnej natury Włoch. Przy 
puśćmy, że monarchia włoska jest stanowczo u- 
konstytuowaną i że się rozciąga od zatoki tryc 
stjńsatej na mmaa oyc/lijskiego, czyż ta prze- 

iracń tery lory um może wynagrodzić straty tego, 
w itufzz*1*1̂ 0 łca iudy widuainość historyczną i ich
* s łv Uior*‘ną- Gzyz me utracą oni zaszczytu
* V..I łwieri(jhuietwa duchowego, którego

u  b. i^i * nkt0r<f, w 08obie dustojuij głowy K-- 
8 , -Ja- je  200 milionów luuzi? Czyż tyn.
sposobem Włochy n,e zerwą z katolicyzmem.

„Natura rasy ani mdu zm ion.ć się  m e da. Nu 
podobna jest ^ przeczyć tego w yłącznego charakte­
ru wielkości jak i papieziwo nauawalo Włochom; 
charakteru, który wynurza się  zaw sze nawet wśróu 
zajść i zatargów, wśród których niepodległość ie 
go zginęła jakby odbłysk jeg o  sław y historymme, 
i jako nadzieja Jego przyszłych losów . 1 ch cu u o  
by to zniszczyć! LtCZ Włochy m e byłyby j„ ż  so
bą samem i, to coby zyśkały przez zw iększenie te 
rytoryum, przez rozwój przymusowy, gwałtowny, 
przem ijający, m e wynagrodziłoby tego nigdy, co 
straciły zrywając ze wszelkiemt traaycyauii sw ego
dacha. , . ,

Oddzielona od katolicyzmu, ezem»e byłaby ta

monarchia, któraby w Watykanie zajęła miejsce 
głowy Kościoła. Z dwojga jedno, albo doszłaby 
do swego celu, to jest do zabsorbowania papiez- 
twa, a wtedy utworzyłaby w łonie Europy w obec 
aarodów katolickich, a szczególniej Francyi, ro­
dzaj supremacy!, któraby głęboką przyniosła zmia­
nę w jej równowadze moralnej i politycznej, lub 
co jest prawdopodobniejszem, co jest prawie pe- 
wuem, król Włoski nie znalazłby Papieża w Rzy­
mie w chwili swego doń wnijścia, a tryumf jego 
byłby chwilą wygnania następcy apostołów.

„Gdyby tak się sLło — a tak stać się może— 
monarchia włoska głęboko zostałaby wstrząśniętą 
w swym charakterze monarchicznym. Uczucie na­
rodowe wygórowane pchnęłoby ją  aż do Kapitolu; 
nieuchronna reakeya uczucia narodowego wzmo­
cniona urokiem Papieża będącego na wygnaniu, i 
wszelkiemi popędami zachowawczemi, które się 
tworzą łatwo temi wstrząśnieuiami, najżywotniej­
szy wpływ wywicrającemi na sumieniach, pozosta­
wiłaby ją  wkrótce w odosobnieniu. Byłaby skaza 
ną szukać swego puaktu oparcia w rewolucyi, to 
jest w owej negacyi wszelkich zasad porządku, 
sprawiedliwości i hierarchii, której fanatyzm Maz 
ziniego przygotowuję tryumf z taką cierpliwością 
i energią. Tak jest, uie trzeba się łudzić, ostatniem 
słowem tej sytuacyi jest Mazzini.

„Wiktor Emanuel w Rzymie; znajdzie tam stra­
szną precedencyę, to jest rzeczpospolitą 1848 wy­
wróconą orężem francuzkim. Ooali on cośmy pod­
nieśli, podniesie cośmy obalili. Muzzini stanie się 
jednym z przodków tej monarchii, a któż powie 
dzieć może, jaki będzie następca? Wiktor Ema­
nuel sianie pomimo Woli, pomimo chwalebnych 
wspomnień domu swego w ruchu rewolucyjnym. 
Zbawca i głowa wielkiej ojczyzny włoskiej, bę­
dzie on tylko narzędziem stronnictwa i doszedłszy 
tam gdzie go Garibaldi chciał doprowadzić, zdąży 
niezawodnie tam, gdzie go demagogia chciała po­
pchnąć.

„Dla czegóż więc traktować jako człowieka fa- 
kcyi i karać awanturniczego bohatera, który upadł 
w górach Aspromonte? Jeżeli złamawszy jego o- 
ręż doprowadzony będzie do r kotku program jego, 
.o przygotuje jego tryumf i postawi go na równćj 
wysokości z tronem, który niecierpliwość jego chcia­
ła przenieść do Rzymu. Garibaldi był tylko żołnie­
rzem, porażka jego może na szwank narazić jego 
męztwo. Proces zwiększy jego popularność, a je ­
żeli ci co go sądzić będą, zechcą go kiedyś naśla 
dować puszczą się drogą prowadzącą do Rzymu 
śladami zbroczouemi krwią przelaną w Aspiomou- 
tc, to nietylko będzie apoteozą Ganbaldego, lecz 
wskażą w nim zarazem dyktatora rewolucyi wło- 
skiój.

„W ogolę co do tego pierwszego punktu, naj 
większćm nieszczęściem jakieby ciężyło na Wło­
szech, byłoby dojście do celu ambicyi i zdetroni­
zowanie papieża w Rzymie, aby tam włożyć na 
gł.w ę koronę zjednoczenia. Włochy znalazłyby się 
uietylko w potrzebie wydania wojny Austryi, dla 
oswobodzenia Wenecyi i w niebezpie.zeństwie woj 
uy powszechnćj, lecz spotkałyby się z wyrzutami 
rumienia, z upiorem apostazyi i podporządkowa­
łaby rewolucyi wszelkie sLwne czyny swój histo­
ryi i wszelaie nadzieje swój narodowość .

„Nie tego chc.eć mogą szczerzy przyjaciele Włoch, 
ci którzy zachęcali ich usiłowania, gdy się zdawa­
ły bczsilntmi, ci którzy bronili ich sprawy, gdy 
się zdawała tak niezrozumiałą. Francya nie dla te 
go przedsięwzięła wieiką wojnę, aby przygotować 
tryumf idei Mazzmiego, lecz ula t. go aby ją  przy­
tłumić, *by zgasić nienawiści, jak.e podsycała, two 
rząc Włochy niepodległe i wolne, związane z wszel 
ziemi ruchami europejskiem i , które wierne histo­
rycznemu charakterowi swój narodowości, pozo­
stawią wiecznemu miastu posłannictwo nadane 
przez Boga i ludzi, aby spełniało wszelkie prze­
znaczenia wolnego ludu.

„Jakiż jest jer*  z interes Francyi w tćj wielkićj 
itwesiyi? jak i jest interes Europy? Czyż Francya 
i Europa mogą dozwolić upaść władzy polityczućj 
Papieża? Rola jaką  papiestwo powołane jest ode­
grać w spółcczeństwie uowoczesnćo), nie jestże t a 
runkiem potęgi i równowagi Europy?

W 1 o o b y.
Czytamy w La Pressa następujący list z Tury­

nu z d. 4 września:
Mało wiadomości o Garibaldim i jego wspólni 

aach; zapewniają mnie, że nawet najbliższym kre­
wnym z wielką tylko trudnością pozwalają widzieć 
się z uwięzionymi. Kula dotąd nie wydobyta z ra- 
uy Garibaidego. Syn jego Menotti jest na drodze 
wyzurowicuia.

Oficerowie armii włoskiój, którzy w Sycylii po­
dali się do dymisyi, będą oddani pod sąd dyscy­
plinarny. L czba ich wynosi około 32.

Petiuceili, major gwardyi narodowćj z Potenzy, 
został aresztowany 30go sierpnia na rozkaz jene 
tuła Lamarmota. Petruceili wcale uie jest krewnym 
współpracownika waszego tegoż nazwiska.

Niceii i Nicoteru, którzy w Catami byli z Ga 
nbaidim uncii to szczęście dostać się do Maity u- 
choUząc tym sposóoum przed wyrokiem na nich 
wydanym.

Wspomniałem wczoraj o postanowieniu kilsu 
deputowany.h aby zażądać wyjaśnienia od prezesa 
>ady co do sprawy uwięzienia deputowanych: MLr 
diuiego, Fabnzzego, Catvma i innych. Oto w tój 
sprawie duKnm.nt, Który dziś podpuują w izbie: 

„Szanowny Prezesie Izby deputowanych!
Po uwięzieniu deputowanych Fabr.zzego i Mor- 

diuiego, rozniesiono pogłoskę o innych uwięzienincL 
bądź uskutecznionych bądź zarządzouych p rze .i« 
Kilku członkom izby; a  aii&a dzienników neapułi 
tańsaich nawet donoszą, że postauowiono Mordi 
niego i Fabnzzego oddać pod sąd wojenny.

Podpisani boleśnie dotknięci temi doniesieniami 
.4 baidzićj jeszcze milczeniem ministerstwa, atore 
milczy w obwili, w któiój opinia publiczna oba­
wia się ażeby nienaruszalność konstytucyjna człon­
ków parlamentu uiti była me uwzględnioną; do 
iknięci tćiu, że dotąd pozostawieui w niepewności 
co do tego na czćrn szczegółowo polegają owe 
czyny zbrodnicze, które owo uwięzienie spowodo­
wały, sądzą że pełnią wspoiny obowiązek od­
nosząc się bez różnicy stronnictw politycznych uo 
prezesa izby W celu “żeby dla godności Zg ruma- 
uzenia i oorouy praw zaręczonymi, raczył napisać 
do ministrów spraw wewnętrznych i sprawiedliwo 
ści, i zażądać wyjaśnień co do wypauaow taa nie 
z «ykłój donioSiości. 11 (Następują podpisy).

Ae względu na bardzo matą lioznę deputowa­
nych obecnych w Turynie, dokument ten podpisa 
io tylko 29 członków. Kilku deputowanych odmówi­
ło podpisów; wymieniono ml między innymi panów 
Bianchi, Bottero i Brunet, należących do dawnych 
prowincyj; między podpisami spostrzegłem uazwi- 
«aa panów: Galleuga, Crispi, Massari, Bongm,

Pcório, Niseo, Leopardi, Greco i innych.
Wiem, że Tecchio, prezes Izby miał odpowiedzieć 

tego wieczora w okólniku wystosowanym do tych, 
co podpisali. Prezes odwołuje się usuwając się od 
misyi, jaką  mu powierzono, do słów 48 artyku 
łn statutu, według których „wszelkie zabrania się 
którejkolwiek z Izb po za czasem sesyi jest nie­
legalne a postanowienia ztamtąd pochodzące zn 
pełnie nieważne.*

Wiem, że nieczekając na powyższe wezwanie i 
bez wszelkiego charakteru urzędowego p. Tecchio 
pytał Rattazzego^ o szczegóły co do uwięzienia pa 
nów Mordini i Fabrizzi; p. Rattazzi miał odpowie­
dzieć mniój więcój w tych słowach: „La Marino 
ra sądzi, że jest w stanie dostatecznie usprawie­
dliwić czyn, który spowodwał te uwięzienia."

Mówią o zwołaniu Izb na 30 września; wiem 
dokładnie, że prezes Izby deputowanych oto zapy 
tany odpowiedział, że o tern nic nic wie."

— Gazetta ufficiale donosi o stanie zdrowia Gari 
baldego co następuje:

„Ogłaszamy wiadomości które rząd otrzymał c 
stanie zdrowia Garibaidego. Prócz "doktorów Ri 
pari, Basile i Albanesi, którzy opatrywali Garibal 
dego na parowcu „Duca de Genova", w Spezzf 
odwiedzili go profesorowie Porta z Pawii, Rizzoli 
z Bolonii, Nigro z Genui i doktor Pradino, który 
będftC szczegółowo wyznaczmy do leczenia ran 
Garibaidego następują ,y podał biuletyn: Rana prze 
szła wstaw złamawszy kostkę prawą; nastąpiło za 
palenie; niebezpieczeństwa nie ma.

— Geuueński dziennik Movimento podoje następu­
jące szczegóły o więzieniu Garibaidego:

Nie ma tam ani ślada tego książęcego przepy­
chu, o którym prawi medyolański Pungolo. W po 
mieszkaniu z sześciu izb złożonem niema żadnego 
sprzętu prócz kilku materaców rozścielonych na 
ziemi dla więźniów.

Poży wienie nie złe, ale za tu podane bez obmaa. 
Pokój jenerała sam jeden nosi niektóre cechy nme- 
blowauia. Nie jest bardzo wieiki, mury były nie­
gdyś pokryte tapetami, które teraz kawałkami od­
padają. Są tam dwie szafy liche pomalowane na 
żółto.

Cztery albo pięć stołków, mały stół, na którym 
widzisz lichtarz mosiężny a w nim świeca łojowa 
i łóżko, na którern spoczywa Garibaldi. Łóżko to 
godne uwagi: materac grubości bardzo problems 
tyczcój; są cztery poduszki ale dwie bez poszewek.

— Diritto z 5go września pisze:
Nie prawda jakoby pozwolono Garibaldemu aże­

by z nim razem strzeżono dwunasta oficerów. Jest 
z nim ty k o  Basso i trzech młodych chirurgów, 
którzy mu towarzyszyli w ost.tnićj kampanii. Mis 
sori, Nicotera, Miceli i Casttdlini nie są z Garibal 
dim, ale wiadomo że ani polegli, ani ranni, ani 
uwięzieni.
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ludzi stojący samotnie dom handlującego drzewem i- 
zraelity Jabóba Hentscha w Zawoi, w obwodzie wa­
dowickim, wyłamali drzwi do domu i do izby, strze­
liwszy wprzód z pistoletu do wołającćj przez okno o 
pomoc gospodyni Franciszki Petersburg bez uszkodze­
nia jćg jednakże, poczem obaliwszy tę kobietę na zie­
mię, przykryli ją pierzyną i zrabowali z izby Hen­
tscha, który tymczasem uciekł oknem, rozmaite rzeczy, 
jako to : zegarki, torbę podróżną i t. p., w ogólnćj 
wartości 202 złr. wal. a. Sądząc z mowy i ubioru, 
byli ci rabusie z komitatu arwarskiego, ale gospodyni 
nie mogła opisać ich dokładaićj. Także i komisya 
śledcza, która niezwłocznie zjechała z Wadowic, nie 
mogła odkryć żadnego śladn złoczyńców.

— Czytamy w tygodniku czeskim L um ir : „Po­
wszechnie wiadomo, jak czeski styl urzędowy i pra­
wniczy smutno wygląda. Że większość prawników cze­
skich tak słabo posiada swój język, iż bez błędów nie 
napisze nic po czesku, przyczynił się do tego skrzy­
wiony kierunek wychowania publicznego, w szkołach 
bowiem język krajowy był dotąd zupełnie zaniedbany. 
Wiadomo też, że osobom starszym, nieznojącym do­
kładnie swego języka, nauczenie się takowego idzie 
ciężko; tem większe w tym względzie trudności napo­
tykają prawnicy, nauka bowiem prawa leżała w Cze­
chach przez wiele wieków odłogiem, tak , iż jedynem 
co do tćj wiedzy źródłem są stare prawnicze księgi 
i rękopisma czeskie. Poprawności języka wymaga nie­
tylko sama powaga urzędu, lecz i zasada równoupra­
wnienia, obecnie Czechom poręczona. Głównie unikać 
należy wyrazów z obcych języków zapożyczonych tem- 
bardzićj że naród czeski, który odznaczał się w da­
wnych czasach wysokim stopniem oświaty, posiada ję ­
zyk bardzo bogaty i wyrobiony. Pod względem kształ­
cenia języka prawnego czeskiego, wielkie usłagi od­
daje czasopismo Pravnik. Obok tego wydaną obecnie 
została książka pod tytułem Czesky Pravnik, przezna­
czona dla adwokatów, notaryuszów, urzędników i pra­
wników. Pierwszą tćj książki część ułożył Jan Wo- 
czydło, a drugą Dr. Jakób Szkarda, Kober zaś wydał 
ją obecnie w trzecićj pomnoźoućj edycyi. Książka ta 
obejmuje między innemi wzory poprawnego pisani* 
po czeskn podań i rozmaitych referatów administra­
cyjnych i prawnych. Szczególniejsza uwaga zwróconą 
tu została na dokładne wyrażenia prawnicze, przy- 
czem za wzór służyły dawne dzieła prawne w języku 
czeskim. “

— Jutro we czwartek dnia 11 września Ś. Prota 
j Jacka męczenników.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  9 września. Wieczorna L a  Presse po- 
daje telegram z Palerma (bez daty) następującćj 
treści: Zaszły nowe starcia między wojskami ł  

Garybaldczykami (gdzie?), lecz dzięki postępowa 
niu gwardyi narodowej, skończyły się szybko. 
Listy z Turynu tw ierdzą, że rana Garibaidego w 
uogę jest ciężką.

L o n d y n  9 września. Nadeszły tu wiadomości 
z Nowego Jorku z 30 sierpnia. Donoszą one, żt 
separatyści uderzyli 23 sierpnia na wojska unio- 
nistowskie nsd Rappahannok (wiadomo z prze 
szłćj poczty, że po obu stronach tćj rzeki były 
skoncentrowane główne siły obu stron, a przeto 
między głównemi korpusami zaszła walka o k tó ­
rej depesza niżćj inówi P. R. Cs.) i zmusili ich co* 
faąć się do Warrentown. W dniu 26 sierpnia se­
paratyści uderzyli powtórnie na unionistów pod 
Masassas-Junction, r o z b i l i  i c h ,  zniszczyli kolćj 
zelazną i liniję telegraficzną, i odcięli jenerała 
Pope (naczelnego dziś wodza unionistów) od Was- 
lingtonu.

Według póżaiej nadeszłych do Nowego Jorku 
. linii bojowćj wiadomości, jenerał unioniBtowski 

Mac-Dowell wszedł z boku ze swoim korpusem 
między wojska separatystowskie w Manassas sto­
jące a główną armię unioniBtowską; wskutek cze­
go odnowiono bitwę, w którćj u a i o n i ś c i  z w y  
c i ę ż y l i  na całćj linii bojowćj. Ruport urzędowj 
» tćj ostatjićj bitwie nadesłany od wodza unioni­

stów, donosi: że bitwa trwała dzień cały, że unio 
mści stracili w ogóle 8,000 ludzi, a strata sepa 
raty8tów ma być dwa razy większą. (Dodać na­
leży, ż 3 jest to wiadomość od strony uuionistów. 
P. R. Cz.). — Prezydent separatystów Jefferson 
Davis rozkazał wieszać wziętych do niewoli ofice­
rów uuionistowskich którzyby w boju dowodzili 
murzynami. (Wiadomość przedwczesna— prezydent 
teu podał dopiero kongresowi separatystowskiamt 
projekt takiej ustawy, jak to przed dwoma dnia 
mi donieśliśmy. P. R. Cz.).

Gospodarstwo, przemysł f handel.
R z e s z ó w  9 września. Ceny targowe w wal.
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Mylnemi zupełnie okazały się rozszerzone w 
Kongresówce wieści o zniesieniu Btanu wojennegc 
1 ogłoszeniu nowych reform w rocznicę koronacyi 
cesarza rosyjskiego w d. 7 t. m. Urzędowy Dzień 
nik Powszechny z 9go t. m. nie podaje ani że- 
dnego rozporządzenia urzędowego, ani nawet win 
domości o rosyjskim obchodzie tćj uroczystości 
dworskićj, w którćj naturalnie w żadnym razie 
nie brałaby udziału ludność polska. Dziennik ten 
ogłasza tylko ceremoniał, według którego ma być 
obchodzony dzień imienin cesarza l ig o  t. m. Znów 
wieści fejeuiów rosyjskich na ten dzień odłożą o- 
głoszenie reform, któremi już nikogo nie ziudzh, 
bo gwałty 1 bezrozumne kroki dotychczasowe za 
rządu rosyjskiego, odjęły wiarę w jakikołwiel 
stanowczy a rozumny i sprawiedliwy czyn tego 
iząda.

W p r n s k i ć j  Izbie poselskićj mają się rozpo­
cząć jutro (11 t. m.) rozprawy nad b u d ź e t e n  
w o j s k o w y m ,  względem którego większość Izby 
stoi naprzeciwko rządu. Przyjęciu w tym wzglę 
dzie propozycyj rządowych chce ministeryum uto 
rować drogę przedstawieniem programu wewnętrz- 
ućj i zagrauicznćj polityki rządu praskiego. Pro 
gram ten ułożyli już ministrowie, a jak  tylko 7go 
0 . m. król pruski powrócił do Berlina z kąpiel 
morskich z Dobran, prezes ministrów von der Heyot 
przedłożył królowi ten projekt do zatwierdzeniu. 
Jafc p o s t ą p i  r z ą d ,  jeżeli Izba mimo tego od­
rzuci propozycye rządowe co do powiększonego 
oudżetu na reorganizacyę arm ii?— oto pytanie 
atóre zajmuje dzisiaj dzienniki i polityków pruskich! 
Artykuł w ministeryalnćj Ali. p reU8. Ztg twierdzi, 
iż miuisieryonu ustąpić od tych propozycyj nie może

i „musi utrzymać budżet powiększony na reorga- 
uizacyę armii, gdyż inaczći zdradziłoby króla i oj­
czyznę." W dalszych wyrazach artykułu zastrasza 
gazeta mioisteryalaa Izbę, iż w razie odrzucenia 
propozycyj, rząd r o z w i ą ż e  Izbę. Podobno jednak 
ani ta groźba, ani zamierzone przez rząd odczyta­
nie programu politycznego usprawiedliwiającego po­
trzebę zwiększenia budżetu na wojsko, nie zachwie­
ją postanowienia większości Izby — tak przynaj- 
muićj utrzymują dzienniki pruskie liberalne.

Urzędowy r a p o r t  Pallaviciniego o potyczce 
pod Aspromonte miał już nadejść 5 t. m. do Turynu, 
lecz go dotąd rząd nie ogłosił. Natomiast prywa­
tne listy o p i s u j ą  przecież tę potyczkę, lecz opi- 
sują ją odmiennie, niż pierwsze doniesienia. Mówią 
one, że gdy wojsko królewskie stanęło naprzeciw 
ochotników, Garibaldi i syn jego przechodzili przed 
frontem ochotników, chcąc wstrzymać starcie i za­
kazując im strzelać; wtem batalion berzalierów 
strzelił całą linią, a dwie kule raniły Garibaidego, 
jedna drasnęła go w kolano, druga ogodziła w no­
gę przy kostce. Zaledwo ochotnicy unieśli poza 
front ranionego Giribaldego, gdy berzaliery ude­
rzyli na nich bagnetem, a po krótkiej w alce, 
która i kwandransa nie trwała, poddali się ocho­
tnicy, pozbawieni wodza. Taki opis potyczki po­
twierdzają opatrujący Garibaidego lekarze, Rippari 
i Albanese, w sprawozdaniu swojem-

W Neapolitańskićm i Sycylii, po zabraniu czę­
ścią w niewolę, częścią rozbiciu ochotników, jest 
podobno zupełna cisza; ludność tameczna, która 
czyniła hałaśliwe demonstraoye za Garibaldim, lecz 
okrzykiem tylko, a nie czynem wyprawie jego 
chciała pomagać, umilkła teraz zupełnie. — Roz­
strzelaniu wziętych w niewolę żołaierzy, którzy 
przeszli do Garibaidego, zaprzecza dziennik urzę­
dowy. Jeńcy siedzą częścią w Reggio, częścią od­
wiezieni do Piemontu, są w twierdzy przy la Spez- 
zia i w twierdzy Feuestrelle. — Wyżój podajemy 
odezwę podpisaną przez 30 deputowanych do pre­
zesa Izby, żądających od niego, ażeby bronił w 0 - 
bliczu rządu, póki Izba nie jest zwołaną, nietykal­
ności deputowanych; na pismo to prezes odpowie­
dział, iż nie urzędowo, ale półurzędowo zażąda od 
prezesa ministrów wyjaśnień względem aresztowa­
nych deputowanych. Odpowiedź tę podamy jutro.

Z wielkim rozgłosem przez trąby i puzony za­
powiadany naprzód w dzienniku Lagueronniera, 
La France artykuł jego w sprawie r z y m s k i e j ,  
ukazał się wreszcie z 5 t. m. wieczór i — prze­
brzmiał dotychczas wśród ciszy. Dzienniki p a ­
r y s k i e  jak, Con8titutionnel, Journal de Debats, La  
Presse, które rozstrząsały i zbijały poprzednie a r­
tykuły Lagueronniera w La France o tejże samej 
sprawie, nie robią mu nawet dotychczas zaszczytu 
zajęcia się nim i zbijania; gdyż zresztą powtarza 
ou ogólniki przeciwko programowi narodowemu 
włoskiemu, wypowiedziane już w poprzednich a r­
tykułach, na które dzienniki owe już odpowiadały. 
Sami się czytelnicy o tem przekonają, gdyż poda­
jemy wyżej ów artykuł, w którym p. Lagueronni- 
ere po różnych ogólnikach dodaje, iż główne swo. 
je arguments w następnych artykułach wypowie.— 
Dzienniki paryskie z 8 podają co do spraw we­
wnętrznych tylko raport ministra roloictwa i han­
dlu R ouhera, co do wielkich nagród honorowych, 
jakie rozdawane są rolnikowi, dzierżawcy i w ła­
ścicielowi w każdym okręgu za ulepszenia w rol­
nictwie. Zresztą dzienniki te powtarzają znane do- 
uieBienia o wypadkach we Włoszech. —

Bieg ostatnich wypadków wojennych w C z a r ­
n o g ó r z e ,  które doprowadziły Turków pod Ce­
tynię, zasłonioną jeszcze jednak jedną linią obron- 
aą , obecne tam po ożenie rzeczy i przyjęcie wa­
runków pokoju przez księcia czarnogórskiego 
przedstawiamy wyżej, skreśliwszy pobieżny zarys 
całej wojny i tureckiego planu działania. Jeżeli 
wi8tocie powiedzie się Turcyi zawrzeć korzystny 
ula niej pokój z Czaraogórcami, rzuci się ona z 
kolei całemi siłami na S e r b i ę ,  aby ją  upokorzyć 
pokojem, lub złamać w wojnie. Zważając jednak, 
jak  trudną była dla Tarków walka z drobnym 
ludem czarnogórskim, wnosimy, że jeśliby w spra­
wie serbskiej nastąpiło odwołanie się do oręża, 
byłoby bardzo wątpliwem zwycięztwo tureckie. — 
Co się tyczy starcia w Uszycy między Turkami 
4 Serbami, nie ma dziś szczegółowszych wiadomo­
ści od depeszy wczoraj przez nas podanej.

Z powyższej depeszy londyńskiej podającej 
treść doniesień z Nowego Jorku, widzimy, że na 
a m e r y  k a ń s k  i m teatrze wojennnym zaszły t rzy 
b i t wy ,  między głównemi armijami separatystow- 
ską i uniomstowską w Wirginii. W dwóch pierw­
szych bitwach 23go i 26go sierpnia stoczonych, 
w tem samem prawie miejscu pod Manassas 
gdzie zaszła w roku zeszłym pierwsza większa 
oitwa, z w y c i ę ż y l i  s e p a r a t y ś c i ,  gdyż przy­
znają to sami unioniści. Lecz następnie uniouiści, 
otrzymawszy posilni, gdyż z boku uderzył na se­
paratystów jen. Mac - Dowell, odnowili bitwę, i w 
tym trzecim boju, którego daty nie podają, mieli 
z w y c i ę ż y ć  u n i o n i ś c i .  Gdy jednak jest to 
wiadomość z ich strony, przeto potrzebuje po-
iwierdzenia.

Poczta wschodnio-indyjska przywiozła wiadomo­
ści z J a p o n i i ,  które donoszą o nowym napadzie 
w Jeddo na posła angielskiego, którego chciano 
zamordować. Pochwycony morderca sam się zabił. 
Równocześnie nadeszłe listy z Bombaju z 12go 
sierpnia donoszą o wojnie, jak ą  prowadzi Dost 
Mahomed władzca Kabula przeciw Heratowi; woj­
ska Mahomeda przeszły granice Heratu i zbliżają 
się do stolicy, będącej bardzo ważnem miastem 
w Azyi środkowej , jak to mieliśmy sposobność 
wykazać.

Antoni Ktobukowskt redaktor odpowiedzialny
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Kurs

Kraków 10 W rześnia.

Banknoty polskie za 100 z*r- ?• 
Bnble sr. nowe na m. pola. agio „ 
Talary pruskie, aa 150 tir. now. tal.
Srebro now e • -  złr.
Pólim peryały rosyjskie . „
Napoleondory 2 0 -fr ....................„
Dukaty holenderskie ważne . . „

„ a u str y a c k ie ................... „
L isty kast. gal. a kop. na m. kon. „ 

n * » „ na wal. a. „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą p ilną . „
Listy zastawne polskie z kup. . zip

i p ieni ędzy,

żądają płacą
364 358
109] 108
79] 78 ,

126 125
10 50 10 35
10 25 10 10
6 1 5 93
6 9 6 1

86 - 8 5 ] -
8 2 ] - 811
74 — 73 25
83 — 82 —

231J 229}
101] 100 j

! W i e d e ń  10  Września, (telegr.)
5% Metaliki...........................................
5%  P oiyezk a  narodowa....................
Akcye banku narodowego wied. . 

„ banku kredytowego. . . .
Srebro........................................................
Londyn, 10 funt. szterl....................
Dukat pojedynczy......................  • •

zlr. cent. 
Tl 45  
83  10  

793 —
316 30
126 50
127 50  

6 10

40
40
40
40
40
20
20
10

W iedeń 9 Września.
Poiyezka skarbowa:

5%  M etaliki na wal. auztr. . . . 
5%  Pożyczka narodowa . . . .  
5% M etaliki na mon. konw. . . 
5%  Oblig. indem, niiszćj Austryi . 
5% ,  w w ęg iersk ie . .
5%  n a chonr- 8,ow- ban-
5% a a galicyjskie . . .
5% » » bukowińskie . .
5%  „ „ siedm iogrodzkie.
5% P ożyczka nowa wenecka. . .

Listy  zastawne:
5 ®/ Banku naród. 6 letnie. . . .

„ 10 letnie. . . .
* ” „ 11 miesięczne. .

„ losow. w wal. austr. 
4%  Tow. kred. galicyjskie. . . . 

Pożyczki loteryjne:
L osy poż. skarb, z r. 18S9 c a le . .

„ ,  z r .  1854 na 4%
* „ z r. I860  cale. .

B ilety rentowe Como...........................
L osy zakładu kredytowego. . . •

„ tiyestskie na 4 '/,%  . • • •
„ żeglugi par. na D unaju. . .
” Księcia Esterhazego na 40 złr. 
„ Księcia Salm
„ K sięcia Palfiy
„ K sięcia Clary
„ Hr. St. Genois
„ Miasta Budy
„ Ks. W indischgratz
„ Hr. Wald stein
„ Hr. Keglewicza

Akcye bankowe i przemysłowe: 
A kcye banku naród, austr. . . .  

zakładu kredytowego . . .
” żeglugi parów di na Dunaju
„ kolei północnej Ces. F e r d ..

„ rządowdj . t - • • •
„ „ zachodniej Ges. Elzb.
„ „ Pardubickićj.................
„ „ Nadcisańskićj. .  • •
„ „ Południow ej.................
„ „ Galicyjskiej . . . •
Kursa zagrań. (3 m iesięczne)  

Amsterdam 100 z ł. hol.. . 4
Augsburg 100 z ł. nadr. . .
Berlin 100 talar......................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . 
Hamburg 100 marków . •
Lipsk 100 tal............................
Liworno 100 lirów . • • •
L ondyn 10 funtów . . . •
Paryż 100 franków. . . .

W a l u t y :
Cesarskie korony.........................

pól k o ro n y . . .  •
„ dukaty na wagę .

„ obrączkowe
Złoto al m arco ........................
N apoleondory..............................
Snw ereny.......................................
Fryderyki.......................................
L u i d o r y ........................ ....
Suwereny angielskie.................
Im peryały rosyjskie . . . .
Srebro..................

„ kupony .............................
Talary związki,we......................
Praskie bilety kasowe . . •

s * i  
§  *

Vo  s  
1  *
1 1

66 70 
83 35
71 60  
86  -  

73 20
72 75  
72  10  
70  25  
70 2s  
97 75

66 50  
83 20
71 40  
85 -
72 90  
72 25  
71 90  
69 75  
69 75 
96 75

Przyjechali od 9 do 10 W rześnia rb.

HOTEL SA SK I. Konrad, S tan isław  i Aleksander 
hr. W alew scy  ob., Henryk Cybulski dym. pułko­
wnik z Królestwa. Antoni Sobociński a sses . kol g. 
z M oskwy. M ieczysław  Paw likow ski, Henryk Hen 
sel. Emilia Górska, J ó zef N itkow ski ob. z Galicyi. 
Aleksander Rogowski lekarz sztabow y.

Wyjechali: Franoiszek hr. Lubieński, Aleksan­
der Bzow ski, M ichał Z a k r z e ń s k i ,  Ż yciński Józef 
Roman Bieszyriski, Jan Lilpop aptek,. Eufemia Go- 
atomska, M anowski Dr. z ioną. 8  korski Jol an, 
Rozalia Go ścim ska, S tanisław  Linowski, Ignacy Bo­
ski, Rozalia W al szew ska, TsrłowsW  Aleksander, 
Feliks Matecki do Królestwa. Jenerał bar. Josika. 
Ireneusz hr. Z ałosk '. W ład ysław  i R afa ł Radzie­
jo w scy , Ignacy Popław ski, Józef Kriegshaber, Ja- 
kób K ulczycki, Karol Klobasa, W ład ysław  Dąrab- 
ski ob. do Galicyi.

HOTEL POD ROZĄ. Hr. Lanckoroński w ł. dób' 
z Galicyi. Puzyna Ka ol ces. ros. pułk. z Litwy. 
Tnrnau Franc w ł. dóbr z Doboiyo. Toczyoki A le­
ksander w ł. dóbr z Króles.wa. Nastalski Józef w ł. 
dóbr z W arszaw y. Labie R yszard hydroskop z P/,- 
ryśa. Przybylski J ó ze f  w ł. dóbr z Lublina.

Wyjechali: Księżna Kantekuzeno, Księżna Rożno- 
wowa w ł. dóbr do Jass. Bar. Lewartowski do Kró­
lestwa.

I nr S E R A T T.
UWIADOMIENIE.

104 50  104 25  
100 50  100 -

100 
84 -
80  —

137 —
90 75
91 50  
17 25

133 20  
121 —

94  50  
94 50
37 75
38 25
35 25
36 —
37 — 
22 50  
22 —  

15 25

796 
214  30  
424 — 

1958  
243 50  
159 — 
124 — 
147 — 
282 -  
231 75

10 21 10 18

10 75 10 70  
10 45 10 40  
12 85, 12 80  
10 5 2 ! 10  48  

126 50 126 25  
126 65 126 35  

1 90 1 8 9 J
1 90J 1 ®9j

L W Ó W  6 Września.
D ukat holenderski . . .  .

„ austryacki........................
Półimperyał rosyjski.................
B ubel rosyjski.............................
Talar pruski .  . . •
L isty zast. gaL be* kup . au str .. 

w m o i. k . . 
Obiigi indemn. bez kuponu . . . .  
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
A kcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

P a r a s a w a  9 Września, 

peryały.................................
i skarbowe . . . . . .  n

*0P°n ................... ,
zastawne II I  okresu . • rubli 

kupon . • • •
9 k o le i żel. w a raza w k o -w ied. .

W r o o ł a w  9 Września. 
Banknoty austr. w  mon. nowój. •
Polskie bilety b a n k o w e ...................

„ Listy zastawne......................
Poznańskie Listy zastawne 4%  • •

*1/ Ol
I )  n o  3  / »  / O  -

Obiigi kolei krak.-szlązkiej. ■ ■ .

107 60 

107 70  

95 40

127 70 
50  70

17 60

6 12 
6 12

99 50  
83  80  
79 50

136 50
90 50
91 30  
17

131 90  
120 —  

94 — 
93 50  
37 25  
37 75 
35 75
35 50
36 50  
22  -  

21 50  
15 —

794 — 
214 20  
422 — 

1956 
243 — 
158 50  
123 75  
147 — 
281 50  
231 25

107 50  

107 60  

95  20

127 60 
50  65

17 55

6 10 
6 10

Zawiadamia się szanownych Członków To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych, że pre 
mium za rok przeszły, to jest „Ostatnie chwile 
Stefana Czarnieckiego“ wraz ze sprawozda­
niem i Akcyami na rok bieżący 186% zaczęło 
się rozsyłać dnia 28 Sierpnia r. b. Rozsyłka 
trwać będzie bez przerwy aż do zupełnego u- 
kończenia, poczynąjąc w tym porządkiem ob­
wodów od litery I I .  Panowie Akcyon.nryusze 
raczą się zgłosić do swych Agentów po od­
biór takowych, wnosząc razem na ich ręce za 
Akcyę złr. 5 centów 10. — Akcyf nary usze 
Krakowscy, którzy w kancelaryi Towarzystwa 
Akcye swe nabyli, a których mieszkanie jej 
nie jest wiadomem, zechcą się zgłosić po od­
biór tak premiom jak sprawozdania wprost do 
Kancelaryi przy ulicy Brackiąj, w domu baro­
na Larissa, gdzie razem można i Akcyę opłacić.

W tęjże kancelaryi można nabyć premium 
Towarzystwa dotąd wydane, po cenach nastę­
pujących: „Portret Kopernika* złr. 2; „Por­
tret Mickiewicza11 złr. 2; „Szopka“ zlr. 1; 
„Powrót z pod Wiednia“ złr. 2; Katarzyna  
Jagielonkau złr. 4; „ Wanda* złr. 4; „Osta­
tnie chwile Czarnieckiego“ złr. 4.

Z  kancelaryi Dyrekcyi Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych.

Kraków dnia 9  W rześnia 1 8 6 2 . ( i i8 8  1-2)

DOM na Podbrzezin
pod L. 108/ j 56 je st  z  w o l n ć j  

ręki do sprzedania, lub do wydzierża  
n ien ia  na la t kilka. (1145-2  3 ) 

Wiadomość w Handlu K u r o l u P i a ' u x x i .

6 8 
6 11 

10 43  
2 2 
1 91 

81 63  
85 63  
71 90  
83 28  
230 63

93 56  

14 99

8 2  —

P a r y ż  6 Września. 
Kenta 3%

L o n d y n  6 Wrześni*. 
Konsole .   .............................

794
8 8 ; ,
87}

10 35

80 98
84 S9

82 53
228 75

5  63  

1 76}

-  m
81 50

103}
98}

69 75

93}

Pociągi osobow e na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po- 

lu d u iu n  do Warszawy 8  rano; 3. Ju 
do południu ~  do Wrocławia 8 rano—-  
do Ostrawy (prze* Bogumin (Oderberg) 
do P iu s) 8 rano. ~  do L/WOWa 10. 30  
rano; 8. 30 wieczór—  do Rzeszowa 
6. 15 rano =  do Wieliczki 11. rano.

* Wiednia do Krakowa  7 . 15 rano; 8. 30 wieczór.
» Ostrawy do Krakowa  11 . rano.
* G ra n icu  do Szczakowy 6. 30 rano; 11. *7 przed 

Doludniem; 2 15 po połodniu.

a Rzeszowa do Krakowa  l .  40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa Z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór z :  a Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór z :  z Ostrawy 
(prze* Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27 wieczór ~  ze Inoowa 2. 54 po po­
łudniu; 6. 15 rano =  * Rzeszowa 7. 
40 wieczór n :  z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

do Rzeszowa z Krakowa  11. 34 przed południem;
do Tanowa 9. 80 rano; 9. 15 wieczór.

KAROL HERRMANN
W KRAKOWIE, 

poleca szanownój Publiczności w par- 
tyach większych lub pojedyiiczych bu­

telkach,

WÓDKI GDAŃSKIE
za butelkę oryginalną z łr . kr.

Dubelt Anyżówkę, Goldwasser, Kminkową, 
Pomarańczową białą, Roztopczyn, — 90 

Wein Anyżówkę, Goldwasser, Kminkową,
Różową. W a n iliow ą ................1 20

L i k i e r y  f r a n c u z k i e :  
Anisette, Rosen, Curacao . . . .  1 25

R u m  i Ar a k :
Jamaica Rum stary 1................1 75

dto II............... 1 60
dto III................1 25

Batavia Arak 1............................... 1 25
Arac de Goa 1............................... 1 50
Cognac franc. 1..............................2 50

dto II. 1

ś^zanowni Rodzice życząc sobie u m i e -  
* ^ ś c i c  p p .  S t u d e n t ó w *  znajdą dla nich 
stół i stancyę z prawdziwie rodzicielską staran­
nością przy ulicy Grodzkiej Nr. 53 III piętro od
frontu. —  żądanie korrepetycye, muzyka,
język francuski, oraz gimnastyka prze* doborowych 
metrów udzieloną być moio. Na listy frankowane pod 
KA. O . przy wyluszczeniu życz' ń, nastąpi niezwło­
czna odpowiedź (1 1 5 3 -1 -3 )

Pewne M ałżeństwo
tein samem P. ństwie przyjąć obowiązki w Galicyi 
lub w Okręgu Krakowskim: żona jako kwal fikowa- 
wana Guwernantka do języków , ą szczególniej do 
m uzyki; mąż zaś do czynności kanoelaryjnój lub le­
śnictw a, z tern ośw iadczeniem , iż mnićj rachują na 
w ysokie wynagrodzeń V, lecz w ijcćj na przyzwoite 
traktowaniu. — ^ ^ “ Objaśnienia udzieli na franko­
wane listy  BIÓłtO ZLECEŃ p. Dra Kr&epickiego, 
przy ulicy Floryańakiój pod L  323 w Krakowie.

(1 181-1 -2 )

Ktoby posiadał dom murowany 
i 7vn7vł an  snhifi SDrzedftó.

z ogrodem
i życzył go sobie sprzedać, niechaj się 

bez pośrednictwa osób trzecich zgłosi do do­
mu przy ulicy Gołębiej Nr. 189 na pierwsze 
piętro. (1146-3)

Obwieszczenie.
(Nr. 5151], Dla prac przygotowawczych 

do przypadającego na dniu 31 Październi­
ka r. b. dziewiątego losowania Obligacyj 
funduszu indemnizacyjnego Wielkiego Księ­
stwa Krakowskiego i Galicyi zachodniój, 
ustaje — zacząwszy od dnia 16 bro. wszel­
kie przepisywanie obligacyj, jeżeli przytem 
nowo wydane Obligacye musiałyby otrzy­
mać odmienne numera.

Z ogłoszeniem rezultatu losowania owe­
go, przepisywania takie — znowu przedsię­
wzięte będą. (H93-1-3)
Z ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego. 

Kraków dnia 4 Września 1862 r.

Obwieszczenie licytacyi.
[L . 13111] --------
Magistrat król. głównego Miasta Krako­

wa podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem zasklepienia rowu otwartego przy 
gościeńcu w Ulicy Polnej obok realności 
Nr. 79, odbędzie się w dniu lly m  wrze­
śnia 1862 r. w gmachu Magistratu w bió- 
rze IVgo Departamentu o godzinie 10ćj zra- 
na publiczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 615 złr. 76 % kr. w. a.

Wadium wynosi 61 złr. w. a. Deklara­
cje pisemne równis będą przyjmowane.

Warunki licjtacyi mogą być przejrzane 
w  biórze IVgo Departamentu. (1182-3) 

Kraków dnia 23go sierpnia 1862.

Stanisław Mirecki,
zamieszkały w domu własnym 
na Mleparzu pod IV- 89 G. VII-,
ma zaazozyt uwiadom’c, żo po ośmioletnim pobyoio 
zagranicą, w róoiw szy na sta łe  mieszkanie do Kra- 

ow e, bedsie ndzielać p r y w a t n i e

Lebcyj śpiewa i gry na for 
tepianie. (»17-2-5)

SYROP SIARCZANY,
z którego znana ze swej użyteczności wo 
da mineralna £ a u  d e  B o n n e s  się w y­
rabia, przygotowany przez pana E m i l u  
Ł e r o y  aptekarza w Paryżu na ulicy d’An- 

tin Nr. 13. - 1022-E - )
Metoda leczenia za pomocą wód siarcza 

nych, zwaną metodą leczenia hydro-siar- 
czaną, przystępna jest dla każdego przez 
użycie nowo wynalezionego Syropu siarcza- 
nego wód E a u  d e  B o n n e s .  Syrop ten 
niepsuje się nigdy, nie rozkłada chemicznie, 
i może jak najdłużej zatrzymać swe wła­
sności leczebne. Flaszka takiego Syropu wy­
daje cztery butelki wody mineralnej przez 
co nierównie konsumentom tanićj użycie 
jej wypadnie. Lekarze zalecają zwykle Sy­
rop siarczany: 1) na kaszel konwulsyjny i 
koklusz u dzieci, 2) na suchoty w pierwia­
stkowym ich objawie, 3) na dolegliwo­
ści chroniczne naczyń oddechowych, 4) na 
katary i w ogólności na wszelkie cierpie­
nia płuc i kanałów oddechowych.

Cena flaszki 2 franki 25 centymów. 
Znajduje się w  aptece p. W. Molędziń- 

skiego w  Krakowie. — Tomanka we Lwo­
wie. — P. Mrozowskiego w Warszawie.

H A N D E L

l i f f l R B i  F B I i i I
w  R ynku g ł. w K rak ow ie , 

zakupiwszy w okolicach najbliższych Wiednia

Cesarskie Winnice,
Codziennie otrzym uje św ie ż e  zap asy

WINOGRON
w  najlep szych  gatunkach ,

które tak do jedzenia jak i do kuracyi w tym­
że Handlu po i i a .J u i n i a i * k o w a i i s * y e h  
e o n a c h  tak w  małych ilościach sprzedają 
się, jakoteż większemi partyami i hurtowo przez 
zamiejscowe osoby zamówionemi być mogą, 
i przesyłka tychże w należytem opakowaniu 
n a t y c h m i a s t  uskutecznia się 

(1 1 8 7 -1  6 )

coazi zapasy

$

PAPIER WLINSI.

N ajpierw ai lekarze  w P a r y ż u  zalecają P a ­
pier W linsi jako najskuteczniejszy  środek k tóry  
radykaln ie  leczy ka  a*y, zap a len i! pit r s :, ból 
g ard ła , boleści k riy ża , reu w attzm y  etc. J e  
dnorazowe a najw iętó j dwurazow e u iy c ii  wy­
starcza najczęściej do zupelrn go w yleczenia, t 
wyjąwszy m ałe św ierzb ien ie , n ie zostaw i; po 
sobie żadnego innego w rażenia.

Jedno  p u d tłk o  papieru  W lin s i kosztu je 80 
centów .

Z najduje się w aptece pana M olędzińskiego 
pod B arankiem  w K rakow ie. (578-10-18)

KAROL FORST,
(1105 3 -10) w łaściciel pierwszćj uprzywilejowanej

F A B R Y K I  S R E B E R  C H E t S H l C H
w Wiednia, Tuchlauben pod Nr. 435,

poleca sw oje  wyroby, jako  to :  w sze lk ie  g a tu n k i  Łyżek , W idelców , N o i ó w ,  Cho­
chli,  C h oche lek ,  Cukiern ic ,  S zczypczyków  do cukru ,  Tac, M aszynek do kaw y i 
herba ty ; po tem  przedm ioty  toaletowe, M ie d n ic e ,  L ichtarze , Żyrandole; w reszc ie  
sprzę ty  kośc ie lne ,  m ianow ic ie :  Kielichy, Cyboria, M onstrancye,  P a ty n y  do zaopa­
tryw ania  ch o ry c h  i um iera jących ,  Pasyjki, Relikwiarze, A m pu łk i ,  Trybularze , L a m ­
py kośc ie lne  i ob razow e,  L ich tarze  itp., z tern doniesien iem , że d la  zachodniej 
części Galicyi u rządził  S k ład  w y ro b ó w  sw oich  w yłączn ie  tylko w  H andlu  pod firmą

J. K. K A C Z M A R S K I
W  H r A k o w i C ;  u l ic a  Grodzka Nr. 67 „ P o d e lw ie ,“ 

gdzie w skutek umowy z pomienionym D om em  handlowym, w szelkie powyższe 
artykuły po cenach fabrycznych się sprzedają i wszelkie zamówienia w najkrót­
szym czasie uskuteczniają. _________________________ _

Extrait d’A b s y n th e ................................. 2 25
Kirschwasser ...........................................1
Maraschino .......................... 7sbutelki 1 -
Śliwowica I.................................... „ l ł

dto II...................................  „ 1 -
W i n a  s z a m p a ń s k i e :  

de St. Marceaux A Reims Sillery . . 3 5  
dto Creme de Bouzy . . 3 1
dto Carte blanche Qualitć

E x q u ise ................................................... 3 £
W i n a  f r a n c u z k i e  c z e r w o n e :

M e d o c .........................................   1 -
St. J u l i e n ....................................................1 25
Chateau M a r g e a u x .......................  . I S
C h a m b e r tin .....................................  . I f
R o u ssilion ....................................................I S

W i n a  R e ń s k i e :
R u d esh e im er ............................................. I f
Nierenstęiner .......................................... 1 5

W i n a  a u s t r y a c k i e  b i a ł e :  
Voslauer, Goldeck, Cabinetswein, . 1 5
L ieb fra u cn m ilch ......................................1 5
Voslauer wyborowe ..........................— f
Bisamberger, Grinzinger Nussberge 

r, Klosterneuburger, Weidlinger, . — 75 
W i n a  a u s t r y a c k i e  c z e r w o n e  

Voslauer Goldeck Cabinetswein . . 1 25
Voslauer wyborowe ......................... — 80

W i n a  H i s z p a ń s k i e :
Malaga stara .......................................... 1 75

dto II............................................. 1 -
Madeira s t a r a ...................................2 -

dto  2 5
P i w o  A n g i e l s k i e :

Ale oryginalna butelka cała . . .  1 1
dto pół buteleczki . . — 5

(561- 9 - )  — --------
Ocet Estragonowy francuski . „ 2 25
M u s z ta r d a ................................. sł°'k — 75
Mixed Pickles ........................ » 1 5
Befsteak S a u c e ........................ flakon 1 5
India S o y ............................ ..... . « . 1 ^
Trufle w puszkach blaszanych 1 słoi­

kach ......................................od 2 do 4 -
Pasztety w puszkach blaszanych, 

mniejsza puszka złr. 3 kr. 50, w ię­
ksza......................................................6 5

Sardynki w puszkach po kr. 50, 80 i 1 2
Rocks Drops, Cukierki owocowe, 

słoik . .  — 50

Jego  cesarsko królew ska Apostolska M ość
raczył

’ jak to już, „Gazeta Wiedeńska“ z dnia 4 Kwietnia 1862 r. do powszechnej wiadomości podała, 

j rozkazać najłaskawićj,

laźcby cały czysty dochód następnej rządowej loteryi dobroczynności 
obróconym b y ł na dobro nieszczęśliwych, którzy tegoroczną

powodzią Dunaju, Elby, Wisły
i ich rzek pobocznych 

|w różnych krajach Państwa dotknięci zostali,

i W skutek tegoż Najwyższego rozkazu, którym zaradzonóm być ma nędzy tak obszernego ogromu, ■ 
I otwiera c. k. D yrekeya dochodów loteryjnych,

W i e l k ą  L o t e r y ę  p i e n i ę ż n ą

jako siódmą

loteryę rządową dla celów powszechnój użyteczności i dobroczynności. 
D^TLos kosztuje 3 zlr. wal. austr.

< jakie g r y nabywcom losów  nastręcza, są bardzo znamienite, albowiem w ylosowane będą p o ( 
wielkiój części bardzo znaczne trafne, których wygrane ogółem

300.000 złotych wal. austr.
w y n o s z ą .

Ponieważ chodzi o to, przynieść wsparcie współbraciom, tak srodze niedolą dotkniętym, przeto | 
k. Dyrekeya dochodów loteryjnych, która w dawniejszych swych loteryach, przedsiębranych d l a , 

celów  dobroczynnych, zewsząd jak najuprzejmićj i najżyczliwiój wspieraną była, niepłonną pokłada, 
Inadzieję, że i niniejsze jćj przedsiębiorstwo, którego ceł tak w ielce ludzkości sprzyja, znajdzie współ-'

udział powszechny i w plony obfity.

Od c. A\ D yrek cy i dochodów loteryjnych.
W y d zia ł loteryj r z ą d o w y c h  d la  ce ló w  p ow szech n ój u ży teczn o śc i i d ob roczyn n ości.

Wiódeń d. 30 Sierpnia 1862. .
J P r y d e r y k '  S c h r a n K -

c. k. radca rządowy, przełożony Dyrekcyi loterji.

W  c. k. kasie loteryjnej we Lw ow ie*
(to rynku pod Nr- N 9  w godzinach przedpołudniowych od 9 do 12)

dostaną nabywcy dziesięciu losów i wyżej odpowiednią prowizyę podług przez c. k. Dyrekcyą loteryjną p rze-, 
pisanych ustaw. (1184-1-3)

Zamówienia na* _  _

górno-szlązble Węgle ka­
mienne BrzęczkowsUe

(Leopoldingrube, Carl Segengrube), przyj­
muję i załatwiam jak nąjpunktualniej po ce­

nach i ajtańszych z odstawą do mieszkania, 
H e r m a n n  F r a e n l i e l ,

przy placu Szczep, ńskim pod N. 245 w domu 
(1140-3) piekarza p. Szajrycha.

Une Damę
Rne S z e w s k a  209 n. (333 v.)

au  premier. (1 1 5 0  2 -3 )

Do sprzedania
W I G S

w Okręgu Krakowskim, o dwie mile od 
Krakowa, przy drodze bitćj położona. Ziemi 
ogółem 442 morg. Lasu niewyciętego 80 

. morg.
99*"G o3pcdarstwo ulepszone, plodozmć.n urządzo­

ny, Chmielnik świeżo ząlożony; remanent w najlep­
szym stanie; budynki gos, odarskia murowane; dwa 
Stawy, Miyn, Tartak; kilkaset drzew owocowych  
sprowadzonych z Francyi.
SO ^-G otowego grosza z propinącyi 1,500 
złr. w. a.

Położenie malownicze, w gruntach l f ę g i e l  k a ­
m i e n n y ,  od kol i żelaznćj mila odległości.

g ^ “Bliższa wiadomość u Doktora Rudnickiego 
w K U A K O W IE , przy ulicy Floryańakićj, w domu 
B a r  u c h a ,  do>ąd takie listy frankowane nadsyłane 
być mogą ' ( 1 -5 0 - 1 1 -1 5 )

Miodowe P iwo
z ziół.

Zachęcony szczególnem zamiłowaniem 
szanownćj Publiczności do mego dotąd nie 
ogłoszonego

Miodowego Piwa z ziół,
postanowiłem, by dla tegoż uzyskać pożyte­
czne rozszerzenie u większćj ilości cier­
piących na szyję, piersi i płuca, wyż w y­
mienione

Miodowe Piwo z ziół,
będące całkiem innym wyrobem od prepa­
ratu słodowego Heffa i wszelkich innych 
nowo powstających preparatów słodowych, 
wprowadzić korzystnie na drogę handlową. 

C eia  flaszki 6 0  centów  wal. austr.

ożyw anie

Wiedeńskie Wino
na żołądek .

Szczególnie do polecenia jako środek na 
żołądek łagodny smak mający, trawienie 
wspierający i w tysiącznych wypadkach do­
świadczony. Do użycia we wszelkich wy­
padkach , w  których likier Badeński by­
wał używany z szczególną korzyścią, np. 
przy braku apetytu, niemocy trawienia, 
w nadęciach itp. ( 9 U - 1 2 - )

Cena flaszki 4 0  centów  w. a. 
• • • ^ “G łó w n y  S k ł a d  w Aptece „pod 

T y g r y se m "  w  W ie d n iu ,  Alservorstadt.
W KRAKOWIE u p. **. B z ą c y .

C.k. nprzyw. ip ier-  
ws?a Amerykańska 
wyłącznie uprz.

Woda Anate- 
rynowa do ust

J . O. P o p p a ,
praktycznego lekarza zębów w W  duiu, — „Stadt 
T u-hLuben* Nr. 557. — Cena 1 złr. 40 kr. w. a.

Ta woda do ust od dziosięciu lut istniejąca, oka- 
z: ła  się jakon ijszczcgólniejszy środek konserwujący, 
tak dla zjbów  jakotdż i ust, weszła  

jako artykuł toale­
towy w najzacniej­
szych domach i pra­
wie u ogółu szano- 
wnćj Publiczności, 
od najszczytniejsz­
ych znakomitości le­
karskich uzysk ałi 
najohlubniejsześwia- 

’ dectwa; sądzę prze 
t to, że w szelkie dal­

sze jej zachwalanie byłoby z u-
p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

U  Ą  S  A
do plumbowania zębów

któr^ każdy gam sobie zęby plombować może. Cena
2. fl. 10 centów.

PASTA ANATERYNOWA do zębów. —
Ceua 1*32 złr.

Roślinny proszek do zębów. - -  Cena 63 kr.
wal. anstr.

I S T P o w y is z e  artyk u ły  utrzymają po znanych 
cenaoh w wazystkioh miastach prowincyonainyoh 
mianowicie:
w KRAKOW IE p aptekarz A leksandrow icz i 
Apteka „pod białym  Orłem,‘ p. Tom asz Gó­
recki. p. Jó ze f Jah n  i p, Leon F e ln tao h ; __
we LW O W IE: p. P .  Mlkolaaoh. p. Lanerl.

Tom anek i p. B ierzeoki aptekarze, — P 
Hoffmann, p. Bonifacy S tiller i p. Józef 
K lein kup.

Andrychowie p. H. 
tJnger.
B ełza p Hryu.ak apt. ,
Bielskn p Schafran.
Białej p. Stańko aptek.
B .etni p. p. Niedzic:- j[ 
ski.
Bdbrce p. Jak Zainitz. ;]•
Brodech pan Deckert

M.

i p.p. Neustein apte-

Cr.erkaw- II
kerze.
Bnc«ae'<u p
ski.
B rzeżauach p. B. F e- 
sto rh ech t i p. Z i t i t -  

kewski apt,
Czerni iwcach y. R ó-  
żańekl, an Zanbary- 
ssifcwiez i p m  Bsmaliy.

n Drohobyczu p. K las- 
kowski.
Dydowie p. K onletk i. 

„ Dem bicy p. ap t. Her- 
zog.
D s bromilu p. A . G ro ­
tow ski.
Grybow ie p. A . M u­
szyński.
Ilermagor J . A . Mor. 
Jaworowie L  Lscho- 
witz apt.
Kołomyi p. H. Laden 
i p. Schabe Hermann. 
Krynicy p. M. Nitri 
bitt aptekarz. 
Łublanaeh p . J a n
Glatz.

(1108 4 -1 2 )

,  Lutuwiakaoh p 
Koniocki.

w M onasterzyskach p. 
LipchtUz.

„ Przemyśla p. Machal- 
skf. pp. Wujdoisohca i 
Syn.

„ tn ew o rsk a  p. apte 
k®rz Janiszewski.

» Prelantich p. W inter- 
niłs.

n Rad ant* p. Teichmavn.
„ Rozwadowie p. K. Ma­

recki
„ Rzeszowie p .Ig . Sehai:-

ter.
„ Samborze p. K riegs- 

eisen i p. Jułiosz Rte- 
del a, tok. — i p. R o­
senheim.

„ Sanoku p. Jaklitsch.
„ Stryju p. apt. Bidorc- 

w ic i.
„ Stanisławowie p. a . 

Tomanek i s p . pp. 
braoia Czuzawy i p ; 
Beiłl apt.

„ Tarnopolu p. Latiuek  
i p. A. M oiawe z

„ Taruotyie j .  Jahu 
i !>• M ilikowaH księ­
garz.

o Wadowicach p. Foltin.
x Zaleszczykach p. K o-  

drębski i spółka.
a Złoczowie p. Gottwalil 

i p. W ołf Korhus.

W Drukarni _  CZASU. “
Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


